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W Ruślanie ukazała się odezwa, wzywa­
jąca posłów ruskich na wspólną naradę w celu 
powzięcia decyzyi, jakie mają zaiąó stanowisko 
w zbliżająoej się sesyi Rady państwa, oraz na 
najbliższej aesyi sejmu krajowego* Chodzi na­
turalnie o stosunek do Polaków, których ode­
zwa pomawia o oały srereg aktów niesprawie­
dliwości i krzywd, wyrządzonych Rusinom ga­
licyjskim w dziedzinie polityoznej i autonomi­
cznej. Na wstępie przypomina odezwa, iż po­
słowie ruscy w Sejmie me stawiali oporu wię­
kszości, gdy ona postanowiła z okazyi jubile­
uszu cesarskiego ofiarować Monarsre zamek na 
Wawelu; głosowali za subwencyą dla szkoły 
polskiej w Białej, a w końcu i za adresem 
większości, w którym obieoywsno przeprowa­
dzić oałkowite równouprawnienie narodowe. Tu 
zadaje odezwa pytanie: jak postępuje większość 
sejmowa wobeo postulatów ruskich ? i odpowia­
da na nie szereg em zarzutów, skierowanych 
przeciw reprezentowanemu w Galicyi przez 
Polaków rządowi i większości sejmowej. I tak 
wnieśli posłowie ruscy projekt utworzenia fun­
duszu stutysięcznego na założenie kas reiffeise- 
nowskieb, a później postawił poseł Barwiński 
wniosek o zakładanie spółek gospodaronych. — 
Większość odrzuciła obydwa wnioski, aby „me 
tworzyć konkurencji towarzystwom zaliczko­
wym i Kółkom rolniczym". Zamiast wniosku 
językowego p,.Waohnianina uchwaliła większość 
rezoluoyę do rzędu, aby wykonywał „dotych­
czas niewykonywane" rozporządzenia językowe. 
Tymozasem sprawa nadpisów ruskich na bu­
dynkach rządowych dotychczas nie została za­
łatwioną w myśl postulatów posłów ruskich.

Następnie porusza odezwa sprawę parale- 
lek ruskich w gimnazyum tarnopolskiem, któ­
ra dotychczas nie została uregulowaną, pod­
czas gdy założenie polskiej szkoły realnej w 
Jarosławiu załatwiono pośpiesznie, ro.kazem 
telegraficznym. Podobnie ma się niby rzeoz 
* zamianowaniem osobnego dyrektora dl* pa- 
ralelek ruskich w Kołomyi, podozas gdy dla 
Bochni zamianowano dyrektora, nie czekają o 
Uzupełnienia wyższego gimnazyum. Sejmowi 
zabrakło funduszów na założenie ruskiej szko­
ły wydziałowej żeńskiej we Lwowie, ale star­
czyło ich na szkołę polską w Białej. W ogóle 
zaś ilekroć jaka gmina wystąpi z uchwałą za­
łożenia polskiej szkoły ludowej, Rada szkolna 
Wnet uchwałę tę w żyoie wprowadza, gdy je ­
dnak chodzi o szkołę ruską, to cala sprawa 
zwleka się i odkłada w nieskończoność. — 
Szereg tych zarzutów kończy się oświadcze­
niem, że „pora wyozekiwań minęła i należy się 
stanowozo domagać czynów".

Sądzimy, że Ruślan sam niezbyt seryo 
bierze wyliozone przez siebie zarzuty, bo ozyż 
może powiedzieć, że w ozasie, gdy powstała 
szkoła ludowa w Białej, nie powstała ani je ­
dna ruska? A znowu, ozyż kwestya posady 
dla jednego pedagoga na stanowisku dyrekto­
ra paralelek w Kołomyi może uchodzić za 
kwestyę polityczną, od której zależy postawa 
posłów ruskich w Sejmie i Radzie państwa? 
Są to wszystko zarzuty tak drobiazgowe, że 
poważni politycy nie mogą bez zmniejszenia 
swego znaczenia wytaozać ich jako baterye 
przeoiw rządowi. Sądzimy, że tylko jakieś we- 
Wnętrzno-ruskie starcia skłoniły redakoyę Ru- 
ilana do w ystąp ien ia z żądaniem, żeby nad 
takiemi kwestyami naradzali się posłowie ru­
scy z słoweńskimi i dalmatyńskimi.

Zdarzył się w Poznańskiem niezmiernie 
rzadki w Polsoe wypadek: ks. arcybiskup dał 
publiozne napomnienie pismu, kó re  zeszło z 
drogi wiary. Zdawałoby się, że w tej dzielnicy 
polskiej, która ugina się pod naoiskiem dłoni

krzyżackiej, powinna panować w naszym obo­
zie ogromna zgoda i solidarność, tak jednak 
niestety r.ie jest. Wychodzą w Poznańskiem 
dwa pisma Postęp i Orędownik, które są orga­
nami tzw. stronmetwa ludowego i naturalnie 
aby mieć mir u ludu, mienią się pismami ka­
tolickiemu Jedao i drugie jednak pod płaszczy­
kiem katolicyzmu i życzliwości dla ludu pielę­
gnuje tendeneye anarohistyozne i zaRzozepia w 
swoioh czytelników niew arę. Szczególnie Po­
stęp był zawsze niewyczerpanym w jątrzeniu 
jednych klas przeciwko drugim i w napaściach 
na duchowieństwo. W r. 1895 wreszcie prze­
brał miarkę, szerząc paszkwile przeoiw książę­
tom Kościoła w G-alicyi, którym zarzucał, że 
„więcej poważają klejnot szlachecki, aniżeli do­
gmaty katolickie" i nie oszczędził przy tern 
nawet osoby Ojoa św. Wówczas eroybiskup po­
znański ks. Stablewski w publicznem piśmie 
udzielił p. Knapowskiemu, redaktorowi. Postępu, 
ojoowskiego napomnienia, piętnując surowo aa- 
tiks-tolicki kierunek, jaki przybrało pismo i do­
magając się satysfafccyi.

To na razie odniosło ten skutek, że Postęp 
cofnął obelgi rzucone na biskupów galicyjskich 
i przycichnął. Aż oto w ostatniej kampanii wy­
borczej spalił za sobą wszystkie mosty. Czytel­
ników swoioh, mało polityozaie wykształoonyoh, 
począł znowu karmić paszkwilami na szlachtę 
i duchowieństwo i w tym względzie przesadził 
nawet prasę sooyalistyozuą i bakatystrozną, na­
turalnie zawsze z najwyższą perfidyą i jakby 
na ironię udając, że czyni to właśnie w inte­
resie katolioyzmu. Prócz tego okraszał Postęp 
swoje szkodliwe artykuły modnemi dz ś hasła­
mi antysemityzmu, aby tam łatwiej obałamuoió 
muiej krytyozue umysły. Aby dać przykład, 
jakiego rodzaju napaść na duchowieństwo upra­
wiał Postęp, dość powiedzieć, że nie wahał się 
zestawiać ich z faryzeuszami, którzy spowodo­
wali ukrzyżowanie Chrystusa, i z Lutrem, a ta ­
kże rzucił podejrzenie na duohowieństwo, że 
ono popiera interesa rządu pruskiego. A kiedy 
w kilku dziennikach między innymi w Prze- 
wodniku katolickim odezwał się poważny głos 
przestrogi, nie wahał się Postęp nazwać autora 
tego artykułu, kapłana, „chłystkiem w sutan­
nie", a wreszcie na domiar wyuzdania wystąpił 
przeoiw samemu arcybiskupowi Stąblewskiemu.

Wobeo tego ks. Stablewski przesiał 5 b. m. 
już nie p. Kaapowskiemu, lecz samemu pismu 
Postęp drugie publiozne napomnienie tym razem 
surowe, stwierdzające, że pismo to już prze­
stało byó pismem katoliokiem, a jeg j artykuły 
są wyrazem ducha wpiost wrogiego Kościo­
łowi św.

Wypadek ten jest pełen politycznego zna­
czenia, albowiem list aroypasterza wielkopol­
skiego w sposób dobitny zwiódł uwagę publi­
czności tamtejszej , Ze t. zw. ruch ludowy j«st 
zarazem ruońem antikatolickim, a więc i anti- 
narodowym. Pismo aroypasterza napiętnowało 
metylko jedno pismo, ale oały prąd, którego 
organem było pismo. T iuino się spodziewać 
pożądanego zwrotu ze strony , lecz ma­
my niewzruszone przekonanie, że głos ks. ar­
cybiskupa podziała otrzeźwiająco na wszyst­
kich o bałamucony eh przez ambitnych agitato­
rów stronnictwa fałszywie zwanego ludowym.

Korespondancye.
Wiedeń, 7 września.

{y) Jakikolwiek będzie przebieg przyszłej se­
s ji  Rauy państwa, nmożą a 19 powabne objawy 
soiicUrnośui prawicy, więc okoć by inne oczeki­
wania lub nadzieje zawiodły, tego pozytywne­
go rezultatu spodziewać się należy, że konser- 
watywno-autonomiozna większość z „ostatnieju 
tej próby wyjdzie zahartowana i wzmocniona. 
I tak piszą Aeue Tiroler /Stimmen: „Kiedy sią
zwaty, o jak doniosłe sprawy snj dziś rozcho­
dzi, wydaje siq niemoiebnem, aby się w chwi­

li stanowczej więksześó nie imała odnalcśó i 
skup'ó pod wspólnem hasłem zwartej solidar­
ności i walki z antiaustryaoką obstrukcją aż 
do ostateczności11. R Wnooześnie zaś Slovenski 
Naród z Lubiany stwierdza z naoiskiem, że „S-o- 
weńoy. jako i c*iU prawica z całą św adomo- 
ścią obowiązków swych względem państwa mu­
szą teraz silnie *tanąś w o b ro n ie  naiżywotniej- 
szyoh tegoż państwa interesów. Złączone w 
prawicy stronnictwa m^ją ten obowiązek ze 
wzglądu na s^oją przeszłość i *a uchwały z 
22 września zeszłego roku, a dalej nietylko ze 
względu na obstrukcje, ale i na własną przy­
szłość i przyszłość A unry ia.

W  obeo tych głosów, w obeo równowagi, 
do której po ohwilowem wykolejeń u wróciła i 
prasa czeska, coraz fałszywie;, ale i coraz nie­
dorzeczniej brzmi ton; odzywają oy się z feon- 
sekwenoyą godrą lepszej sprawy w jednem z 
pism naszych krajowych, wpraszającem się do 
jakiejś nowej kombinacji parlamentarnej, do 
iakiegoś nowego sojuszu z obstrukeyonistami. 
Gra ta niepoozoiwa odbywa się — co więcej 
— pod naizdradliwszem hasłem „aby nie wy­
ciągać za innych kasztanów z ogniau. Koło 
polskie, z wypróbowaną swoją polityczną tra- 
dycyą, dbałe o sojusz z Czechami, zarówno obu 
narodom potrzebny, nie da się obałamu3ió te­
go rodzaju krętactwom w świadomości, że wła­
śnie wszelkie zboczenie z wytkniętej i prostą 
lin ą  idącej swej polityki byłoby wyciąganiem 
kasztanów z ognia . . .  za obstrukcyą niemie- 
oką. Ale bądź co bądź, choć płonne, ma takie 
bałamucenie opinii publicznej i na zewnątrz 
ten nie dob^y i kompromitujący skutek, że 
wzmaga jeszcze butą i hardość obstrukoyoni- 
stów. To też skwapliwie powtarzają ich organa 
każdy z ty^h sofistycznych wywodów rzeczone­
go pisma, dumne z tego wprąszania się pol­
skiego głosu do spółki niemieckiej. Doradzanie 
Polakom, aby w chwili stanowczej skapitulo­
wali przed obstrukcyą, choó nie osiągnie sku­
tku, zostanie zawsze przykrem świadectwem, 
że się znalazł w ogóle org n polski, który z 
taką śmiał wystąpić radą.

Z oa icza.
Jeden z najszanowniejszych, najbardziej 

ukochanych 1 najświętODliwsz/ohiiŁszycharoy- 
pasterzy, ks. arcybiskup Issakowioz obchodził 
wczoraj niezwykłą uroczystość. Pół wieka u-; 
płynęło w roku bieżącym od , święceń kapłań­
skich, udzielonych dzi* jazemu arcybiskupowi. 
Tak piękny kawał czasu przepędził najozoi- 
godniejszy Jubilat w pełnej zapału, nieustan­
nej pracy na chwałę Botą i pożytek wier­
nych. W«zadzie i zawsze módł w cierpieniach 
kojący balsam oiuohy, ptłaemi serdeczności 
słuwy łamał boleść onźaiego, z otwartą dłonią 
spieszył bez wahania tam, gdzie medostatea 
doskwierał, odważnie stawał między zwaśnio­
nymi 1 mćsł roszczkę oliwną zgody, a na każ­
dym kroku, znaoeocym przepiękną zaon śoią, 
siai i gruntował cześć i miłość ku Ojczyźnie 
naszej. Takiego kapłana należało uczcić odpo­
wiednio w rzewnej eta mego uroczystości 5U le­
tniego jubiibu-rzu kapłańskiego, to też oz^m 
serca wielbicieli jego przepełniona były, temu 
dano wczoraj wyraz.

Dzień wczorajszy sprzyjał uroozystośoi. W 
ulicy tókazbkowskiej 1 Ormiańskiej wczesnym 
rankiem poczęły się gromadzić tłumy ludu, 
pragnąo choć swą obecnością zadokumentować 
swe uczucia aia c z o j godnego Jubilata. Rrzed 
godziną 9-tą ks. arcybiskup wyszedł ze swej 
rezydcnoyi, udając się do katedry ormiańskiej. 
Dziewozęca w białe ubrane sukienki, sypały mu 
kwiaty pod nogi. Jubilat idąc środkiem szpa­
leru, utworzonego z chorąfeyon cechów i kor- 
pur*cyj, błogosławił zebranych. Pontyfikainą 
mszę św. celebrował Jubilat w asyatencyi ks. 
infułata Kajetanowie** ks. kanonika Maidyro-

siewicza i Moizesowioza, księży Piotrowicza i 
Tomaszewskiego. W presbyterium słuchali M«zy 
św.: namiestnik hr. Piniń^ki, prezydent dr. Ma­
łachowski, ks. mitrat Bielecki, dalej Rada miej­
ska, Towarzystwo strzeleckie, weteran'’ z r. 186B, 
a w rawie liczne reorezentaoye stowarzyszeń 
z sztandarami. Na chórze śpiewali członkowie 
„Lut*>ia M-zę Gbunoda-

Po skończeniu nabożeństwa wyruszył po­
chód z kościoła ku ratuszowi, posuwając się 
środkiem szpalerów, utworzonych przez dziatwę 
męską szkół ludowych. Okazałemu temu orsza­
kowi, na którego ozelo postępowała muzyka 
„Harmonii*, towarzyszyły niezliczone tłumy 
publiczności. Od bramy ratuszowej aż do wej­
ścia do sali radnej stały najmłodsze uozenioe 
lwowskich szkół i sypały przybywającemu ju ­
bilatowi kwiaty pod stopy. Jubilata prowadzili 
pp.: Małachowski i Michalski. U wejścia do sali 
uczenioa VI kla^y szkoły wydziałowej im. kró* 
lowej Jadwigi, Janina M a ń k o w s k a  powi­
tała czcigodnego aroypasterza krótką a serdeczną 
przemową w imieniu dz atwy szkolnejt wyra­
żając Mu hołd ozoi i miłości dziecięcej i pro­
sząc o błogosławieństwo dla dziatwy. Ks. arcy­
biskup w gorących słowa?h podziękował i po­
błogosławił dziatki, poczem wszedł do sali, 
bardzo pięknie udekorowanej w draperye i zie­
leń. Dla Jubilata przygotowany był wśród wa­
zonów z palmami tron, przybrany w gronostaje*. 
W sali, wśród licznych dostojników duohownyoh 
i świeckich, by li: marszałek kraju hr. Badeni 
i jenerał Tempis.

Uroczystość w ratuszu rozpoczęła snę kan­
tatą Mozarta, odśpiewaną przez chór „Lutni^*, 
poczem zabrał głos prezydent miasta, dr. M a­
ł a c h o w s k i .  Przemówienie jego było nastę­
pujące : f

„Eksoelencyo! W półwiekową rocznicę 
Twych święceń kapłańskich składamy u stóp 
Twoich ten akt, jako skromny, nieudolny wy­
raz tych uczuć, które żywi naród ealy wobeo 
Twojej dostojnej i czoigodnej osoby. Raoz go 
przyjąć, najdostojniejszy arcypa&terzu, jako do­
wód naszej najgłębszej czoi i hołdu, jako za­
pewnienie niewygasłej wdzięeznośoi 1 jako wy­
raz najszczerszej, czystej miłości, którą przejęci 
jesteśmy dla ciebie, jako kapłana, obywatela i j 
patryoty. <

■ „Uczucia te to owoce Twojej pracy, to 
kwiaty, które wypielęgnowałeś ciepłem Two­
jego wielkiego serca, — dz ś one u stóp Twoich. 
Zbierasz je po pół wieko wem poświęcaniu dla 
; iaroda żywota Twojogo. A wy^ielęguowateś je 
metylko słowem Botem, które niosłeś wszędzie 
z ogniem i zapałem młodzieńca, z siłą męża, 
z ciepłem i ojoowskiem doświadczeniem star­
szych lat, leoz przedewszystkiem prom eniami 
Twoich caót obywatelskich 1 poświęceń, które 
Stały się wzorem dla nas wszystkich, a które 
przyświeoająo wszędzie, te oto dają Ci plony.

„Nie było w narodaie dni boleści lub ra­
dości, któryonbyś z nim nie dzielił, nie było 
w nim smutku, w którymbyś go nie pocieszał 
ameiskiein swem seroem, nie było chwil trud­
nych 1 oiężkioh, w któryohby Ciebie 1 Twojej 
rady brakowało, byłeś zawsze i wszędzie z na­
mi 1 w niewyczerpanym skarbie Twojej duszy, 
w głębokim swym rozumie i w gorącem sercu 
znalazłeś dia nas zawsze idowa nauki i pocie­
chy, zachęty 1 pokrzepienia, które jak balsam 
ko^ą rany duszy, a raz usłyszane, pozostają w 
mej na zawsze. A kiedy były onwiie zwąt­
pienia, Ty czuwałeś nad tern, by ducha nie za­
biły i, wskazując drogę działania, budzdeś i 
uerzymywałeś 1 ciągle utrzymujesz w nas na­
dzieję lepszej przyszłości,

„Za tę nieporównaną, cenną, w skutki 
obfitą, idealną pracę Twoją, za ten żywot, peł­
ny poświęceń bez granic dla dobra narodu, 
składamy Ci dziś, Ojcze na^z duchowny, dzięki 
tak gorące i szczere, jak gorącą 1 szczerą jest 
miłość 1 cześć dia Ciebie. W îelme zasługi Two­

je wyryły złotemi głoskami Twe imię w pocz­
cie tych mężów, którzy przodują narodowi w 
jego rozwoju, otoczony aureolą powszeohnej 
ozoi i miłości z dumą spog-ądać możesz na 
owoce Twojej, działalności, która nigdy nie 
może byó zapominaną, bo pokolenia dalszym 
pokoleniom imię Twoje w czci głębokiej poda­
dzą, choó mana Twoja wzniosła skromność 
nigdy rozgłosu nie szuka. A^e my dziś chcemy 
rozgłosu Twego imienia, pragniemy, by się ro­
zeszło po wsne sfcrouy świat* i by glos doszedł 
tam, gdzie sądzą, źa nas z rzędu żyiąoyoh wy­
kreślić można eksterminacyjnymi zapędy.

„Przyjdźoie i patrzcie na bohatera o^oty i 
poświęcenia, anioła miłości i pokoju i osądźcie 
esy mcie zginąć naród, który takich ma sy­
nów ! Spełniwszy tym sposobem zaszczytna 
zadanie złożenia Ci wyrazów hołdu, ozoi i mi­
łości imieniem komitetu, powstałego d^a ucz­
czenia Twojego jubileuszu, pczwól najdostoj- 
niej«zy aroypastrrzu, bym także i imieniem 
Rady król, stoł. miasta Lwowa, w rocznicę 
półwiekową Twojego kapłaństwa, dał wvraz 
g-ręb kiej ozci i miłoŚ3i, którą żywi dla Twej 
dostojnej osoby reprezentaoya stołecznego 
grodu

„Pragnąc uoroić ten dzień, Rada miasta 
Lwuwa ofiaruje Ci skromny datek tysiąca ko­
ron z prośbą, byś raczył przeznaczyć go na 
ochronę dla dzieci w Łyścu, który jest miej­
scem Twego urodzenia i który, jak wiemy, o- 
taozaez gorącą Twoją opieką. Kończę wznosząc 
modły do Boga. by raczył C;ę zachować nam 
w długie lata na chwałę i pożytek Kościoła i 
Ojczyzny. Najdostojniejszy nasz aroypasterz ks. 
Isaak Issakowioz mech żyje®!

Ukrzyk ten powtórzyli obecni trzykrotnie, 
a z przed ratusza towarzyszyły mu tony „Pie­
śni legiorów11, odegrane przez kapelę „Har- 
monii*. Gdy się uciszyło, p. Webersfeld, se­
kretarz komitetu jubileuszowego, złożył u stóp 
ks. Arcybiskupa dar reprezentaoyi miasta Lwo­
wa : adres w gustownej tece, opatrzonej insy­
gniami biskupiemi, herbami Polski, Rusi i Li­
twy, oraz monogramem Jubilata. Wewnątrz 
mieści się kilkaset arkuszy z podpisami.

Imieniem Towarzystwa strzeleckiego prze­
mówił p. wiceprezydent Michalski i wręczył 
księdzu Arcybiskupowi w piękną tekę opra­
wny adres zawierający podpisy ozłonków To­
warzystwa. Na teozoe, która spoczywa w 
oszklonej hebanowej skrzynce, są emaliowane 
godła strzeleckie. -

linieniem „Czytelni akademickiej1* złożył 
hołd ks. Arcybiskupowi prezes „ Czytelniu pan 
Edmund Moszyński, poczem czcigodny Jubilat 
powstawszy ze swego tronu, drżącym od ser­
decznego wzruszema głosem podziękował re­
prezentaoyi miasta, cechom, korporaoyom i 
wszystkim obecnym dostojnikom i maluczkim 
za te hołdy. „Do głębi jestem wzruszony — 
mó» ił — przyznać to muszę, tymi objawami 
miłości, na które, Bóg mi świadkiem, , nie 
wiem, ozem sobie zasłużyłem. Lecz w tern jest 
wola Boża, a ta miłość wasza, dostojni pano­
wie, cieszy mnie, iż mogę powtórzyć z psalmi­
stą Pańskim: „I rozradował się duch mój w
Panu, iż wejrzał na niskośó sługi swojego!® — 
B łem niskim i maluczkim,' a 1  niskiego po­
dobało się Panu posadzić mnie między książęty 
swoje. Lecz co więcej: uposażył mnie w miłość 
u ludzi, której dowodem jest dzień dzisiejszy*

„Zawdzięezyó to mogę tylko modłom mej 
nieboszczki matki, słanym do stóp Pana, która 
przy pacierzu uczyła mnie słów modlitwy: 
„Panie! daj mi bojażń boską, miłość ludzką®. 
I ta miłość ludzka spotykała mnie zawsze i tu 
we Lwowie, kiedym przybył jeszcze nieznany 
prawie. Składam więc przedewszystkiem modły 
Wszechmocnemu za tę łaskę, a wam, dostoj­
ni, w podziękowaniu słać mogę tylko modły 
za was, za ten gród, za oały naród i ślę ży­
czenie, by Polska i Ruś się zjednały 1 poje-
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Uścisnąłem dłoń rotmistrza i weszliśmy 
obaj do dalszych postach salonów.

— Słuobaj! Co ty myślisz? -
— Ja  nic nie myślę — odparł Erdody. Ja

Widzę.
— Cói widzisz?
— Widzę, *e legenda już się sprawdziła. Ke- 

resza albo nie tyje, albo....
— Ależ to absurdum
 A więc żyoie jego wisi na włosku. Mu*

siała się wywiązać g«ngrena i lada chwila spo­
dziewają się katastrofy. — Wyrzekłszy to, rot­
mistrz posmutniał, wskazał wzrokiem na salon, 
W którym znajdowała się księżniczka i szepnął: 

I myśmy ją tutaj na to spowadzili....
— Przesadzasz — odparłem, postanawiając 

ńdaó się natychmiast do Arpada i obudzić go 
ńawet.

W  tern Marya blada, strwożona, z wymu­
szonym uśmiechem na ustaoh, stanęła w progu, 
* spostrzegłszy nas, podeszła bliżej mówiąo:

— Panowie, co się tu dzieje? Nie poznaję 
Itm yl A ten doktor!

— Cóż powiedziała baranowa? — zapytał 
Erdódy, przerywając — Wszakże musiałaś pani 
tolówió z nią coś więcej nad to cośmy słyszeli.

— Inna unika nietylko rozmowy ze mną, 
&le nawet wzroku mojego -  odparła Marya 
drżącym od wzruszenia głosem. — Nie rozu­
miem dlaczego nie chcą tu mówió ze mną o 
moim narzeczonym?... Dlaczego nie pytają się 
Lawet pooośmy tu przyjechali?

Widziałem, iż należało przedewszystkiem j 
uspokoić pannę Ghika, więc wtrąoiłem:

— Nie mówią, bo może nie ma o ozem mówió. 
Jeśli Arpad muh za ypiao przed dziesiątą, to | 
widocznie jest jeszcze reaonwahjs jen  tern, a jako 
znów taki, winien zachowywać środki ostro­
żności.

Słowa te zdawały się trafiać do przekona­
nia księżmozki.

Porozumiawszy się z Erdódym wzrokiem, 
iżby starał się wpłynąć uspokajająco na umysł 
Maryi, wybiegłem, w celu przekonania się, czy 
Arpad żyje jeszcze. Rotmistrz bowiem przera­
ził mię swą myślą.

Apartament Kereszy znajdował się w in- 
nem skrzydle zamku wem. Musiałem tedy, nie 
znając dokładnie rozkładu budowli, przejść 
przez dwa podwórza i doszedłszy do baszty 
zwanej „królewską®, odnaleśó schody, po kto- 
ryoh wnieśliśmy ongi konającego Arpada.

Dotarłem jakoś i wymijając ciemne kory­
tarze stanąłem wreszcie u drzwi prowadzących 
do mieszkania hrabiego.

Nacisnąłem klamkę, leoz bezskutecznie.
Wytężyłem słuch, gdyż zdawało mi się, 

śe z wnętrza pokoju dochodzi mię odgłos mia- 
rowyoh kroków.

Zaparłem oddech w piersiach i czekałem.
Tak. Najwyraźniej ohodził ktoś po pokoju 

znajdującym się za tym, u drzwi którego scałew.
Zapukałem. Gisza zaległa otaczające mnie 

c ie m n o ś c i ,  gdyż słyszany odgłos ucichi nagle.
Gdy tak stałem przejęty dziwnem jakiemś 

u c z u c ie m ,  nie wiedząc, czy odejść czy też cze­
kać jeazoze, przez szparę we drzwiach błysnęło 
światło.

Przyłożyłem oko do do dziurki od klucza 
i,... zdawało mi się, że ujrzałem Arpada stoją- 
opgo we drzwiaoh drugiego pokoju. Ubrany był 
w mundur błękitny ze złotem wyszyciem i zda­

wał się słuchać mojego pukania.
Zebrałem myśu, wytężyłem pamięć. A może

to sen był tylko?
Ależ me! To Arpad stoi na tle oświetlo­

nego pokoju, patrząc w stronę oddzielających 
nas drzwi wzro&iem rozpaczy,.,. Wzroku tego 
nie mogłem wprawdzie dojrzeć, odczułem go 
jednak, domyśliłem się z postawy przyjaciela.

** Nie mogąc już dłużej panować nad sobą, 
zapukałem silniej raz 1 drugi, poozem zawiła- 
łem półgłosem:

•— Arpad! Arpad!
L oz tylko echo zawtórowało mi i znów 

nastała cisza taka, że słyszałem bicie własnego
serca. . ?

Strach mnie przejął-
Dokoła głucho, ciemno, gdyż nawet świa­

tło przedostające się przez szparę we drzwiach,
zniknęło: *

Spojrzałem znów przez dziurkę od klucza, 
lecz nie dojrzałem już nic.

Dreszoz przebiegł mi po ciele i pomyśla­
łem znowu:

-  Bjłżeby to sen.... złudzenie, podnieconej 
tokajem wyobraźni?

Stałem jeszcze ozas jakiś, wsłaohany 
w otaczającą muie ciszę, leoz me miałem już 
odwagi przerywać jej ponownem pukaniem.

Opuśoiłem basztę z postanowieniem nie 
mówienia nikomu, iż w niej byłem, a tembar- 
dziej żem widział Arpada.

XV-
W nooy nie mogłem usnąć.
Mnie i Erdodemu dano pokoje jeden obok 

drugiego. Ponieważ jednak mniemałem, iż rot­
mistrz śpi, nie śmiałem odezwać się do niego.

Przewracałem się z boku na bok, usiłująo 
przywołać upragniony sen na powieki. Ale 
gdeietam! Myśli i przy pusz ozem a, jedne od dra-*

gioh dsiwaozniejsze, usnąć nie pozwalały.
Zmęozony, zdrzemnąłem się nareszoie i 

byłbym pewnie zasnął, gdy wtem oouoiło mnie 
gwałtowne pukanie do drzwi i wołanie mnie 
uo nazwisku.

Zrywam się na równe negi, podbiegam do 
drzwi i słucham •t*.

— To księżna!
— Panie! — mówiła księżna głosem błagal­

nym — obierz się i pobiegnij po doktora. Ma­
rya dostała bioia seroa. Odohodzę od zmysłów.

W jednej chwili ja i Erdódy byliśmy 
ubrani.

Wybiegliśmy na podwórze, z zamiarem 
odszukania doktora bez rozbudzania domowni­
ków. — Noo pogrążyła zamek w oiemnoś >iaoh, 
wśród których tylko trzy okna, znajdując© się 
opodal baszty królewskiej, odbijały przyćmione 
wewnątrz światło.

— Gdzie tu go szukać? — biadał rotmistrz.
Odgłos naszyoh kroków obudził snaó ko­

goś, bo ujrzeliśmy zbliżającą się ku nam po­
stać mężczyzny.

— Kto tam? — usłyszeliśmy pytanie.
— Czy to stróż? — zapyta! Erdódy,
— Warta — brzmiała odpowiedź,
— Pokaż nam, gdzie mieszka doktor.

N jo nie odpowiadając, z  apatycznością lu­
dzi zmuszonych do ozuwania, wartownik ruszył 
z miejsca, zmierzając ku prawemu skrzydłu 
zamkowemu.

Wydało mi się wtedy, a zuałem już nieco 
rozkład olbrzymiej budowli, że t« trzy oświe­
tlone okna należą do mieszkania Kereszy- Mi­
mo więc pospiechu, zatrzymałem stróża i zapy­
tałem g o :

— Kto tam mieszka?
— Ten pan, co chory.

Odpowiedź ta niemiłe jakieś sprawiła na 
mnie wrażenie.

— To on nie sypia?
— Nie wiem, ale tam się tak oo noo świeoL

Znajdowaliśmy się u oiężkioh wrót, które
wartownik otworzył z łatwośoią, poozem wpro­
wadził nas na mały krużganek, przez który 
dostaliśmy się do drzwi mieszkania doktora.

1 W kilka chwil później, doktor zdążał do 
księżnej, ja z*ś i rotmistrz powróciliśmy na 
podwórze i zatrzymawszy się na niem, skiero­
waliśmy mimowolnie oozy w stronę owyoh 
trzech oświetlonych okien.

O udaniu się na spoozynek mowy już byó 
nie mogło, ohoó więo znużeni, postanowiliśmy 
na świeżem wiosennej nooy powietrzu orzeźwić 
się i doozekaó powrotu doktora.

Nie mogłem oprzeć się pokusie i opowie­
działam rotmistrzowi moje wieozome pod drzwia­
mi Arpada zd.rzenie.

On słuchał z zajęciem, a skorom skońozył 
westchnął i mruknął:

— W  tem ooś jest... J
Chodziliśmy myśląo i wpadająo na rozma­

ite domysły, których jednakże nie udzielaliśmy 
sobie wzajemnie.

Strwożeni o zdrowie księżniczki, czekali­
śmy powrotu doktora, błądząo tymozasem wzro­
kiem po muraoh zamku, wywierająoego wśród 
nocy wrażenie przejmująoe.

Co chwila wyrywał nas z zadumy jeden 
z tyoh dziwnyoh odgłosów, jakie dają się zwy­
kle słyszeć wśród nooy, zwłaszoza w odwie- 
oznyoh jak te muraoh. ’

To wiatr zadudn;ł po daohu, unosząo stara 
daohówki, to puhaoz, wyjrzawszy zo starej ba­
szty, wydał kilka niemiłyoh okrzyków, to spa­
dła bryła tynku, rozbijająo się o bruk z ło­
skotem.

(Dokońosani* nastąpi).
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flntly r t  gninoie kafcoliokiego Kościoła,) bo 
w nim jedynie jest jedność i zgoda".

Słowa te płynąoe z nst ezoigodnego, sę­
dziwego kapłana porwały serca wszystkich i 
rozległa się w sali borza oklasków frene- 
tyoznyoh. >

Po ioh umilknięciu odezwały się dźwięki 
kantaty Sołtysa: „Tu es Petrus", a p. Jano* 
wioz złożył a stóp tronu adres z 40.000 podpi­
sów z całego kraju, między nimi 23 wyzna­
niowych gmin żydowskich.

Ozoigodny jubilat udzielił zebranym bło­
gosławieństwa, poozom dygnitarze cywilni i 
wojskowi, oraz reprezentanoi stowarzyszeń 
składali mu gratulaoye. Deputatów _ przedsta­
wiał ks. aroybiskupowi prezydent miasta. Gdy 
po skończonej uroozystośoi ukochany aroypa- 
sterz ukazał się na ulioy, udająo się do domu, 
wtedy tłumy publiczności wyczekujące go przed 
ratuszem, wzniosły przeciągły, serdeczny o- 
krzyk : „Nieoh ży je!“ Okrzyki te, ze szozerego 
płynąoe serca, towarzyszyły ks. aroybiskupowi 
aż do jego skromnego pałaoyku.

D w a  z g o n y .
(Hr. Falkenhayn. — Dr. Yaszaty.)

Zmarły wczoraj w swym zamku Otten- 
sohlag hr. Franciszek Falkenhayn, w szerszy oh 
kołach mniej znany, niż hr. Hohenwart, zajmo­
wał jednak w obozie konserwatystów niemiec­
kich bardzo wybitne stanowisko. Urodzony ro­
ku 1827, woześnie wstąpił do wojska, odbył 
kampanią węgierską r. 1849 jako adjutant 
Haynau’a, włoską r. 1859, niemiecką r. 1866 i 
opuśoił szeregi z rangą podpułkownika. "W ro­
ku 1867 mianowany dziedzicznym członkiem 
Izby Panów. Kiedy w r. 1871 experyment 
nagłego przeobrażenia konstytuoyi w kierunku 
federalisty oznym („artykuły fundamentalne *) 
okazał się daremnym, hr. Franciszek Falken­
hayn i młodszy jego brat Juliusz stanęli na 
czele tej konserwatywno - niemieokiej frakcyi 
autonomicznej, która radziła zaniechać dalszej 
walki prawno-politycznej, a natomiast na pod­
stawie istniejącej konstytuoyi nadać sprawom 
publioznym zwrot konserwatywny. W izbie 
poselskiej prowadził tą polityką od r. 1873 hr. 
Hohenwart, w Izbie panów hr. Franciszek F&l- 
kenhayn, a z daleka, na stanowisku namiestni­
ka Tyrolu, dostarozał jej swego poparcia i cze­
kał na dojrzewanie czasów, hr. Taaffe — głó­
wny w sprawach politycznyoh mąż zaufania 
Cesarza. Ż razu ta taktyka pozostawała w 
sprzecznosoi z zasadniczą i zaznaczaj ąoą sią o- 
pozyoyą bierną taktyką hr. Clam-Martiniea i 
Leona Thuna, z którymi zresztą hr. Falken- 
hayn cd młodości był blisko zaprzyjaźniony. 
Ostatecznie w roku 1879 polityka hr. F  alken -

że naturalnie wszyscy młodoozesi podzielają 
„słowiańskie" poglądy dr. Yaszatego. Z cza­
sem ta walka pomiądzy szozerośoią i prawdo­
mównością dr. Va8zatego a dyplomacyą mło- 
doozechów, zaostrzona osobistemi rywalizaoya- 

roznamiątniała sią coraz bardziej i skoń-mi
ożyła wykluozeniem dr. Yaszatego z klubu 
młodoozeskiego. Rozprawiająoy najcząśeiej o 
kwestyaoh polityki zagranicznej, śp. Yaszaty 
nie posiadał prymitywnej zdolności dyplomaty, 
który wprawdzie nie powinien zawsze kłamać, 
ale też nie jest zobowiązany zawsze i wsządzie 
wygłaszać wszystko, co myśli. Oczywiście wy­
górowany rusofilizm często pobudzał go do na- 
paśoi na Polaków. Najbardziej irytowały go 
budowane w Galioyi koleje żelazne, które 
w razie wojny mogły sią staó niewygodnemi 
Rosyi.

Pominąwszy tą idśe fixe rusofilizmu, p. 
Yaszaty nie był wcale wrogiem Polaków, oho- 
oiaż w przyjaźni do nas znacznie tego „Sło­
wianina" przewyższał ś. p. hr. Falkenhayn.

Arcybiskup jubilat.
Na zachód od Stanisławowa położone mia- 

steozko Łysieo kwitło niegdyś handlem i dziś 
słynie z obraza Matki Boskiej, której oudownej 
łaski i pisząoy te słowa w przedziwny sposób 
doświadczył. "W tej miejscowości, zamieszkałej 
przez kupoów ormiańskich, osiadła dawniej ro­
dzina Ojbabów Issakowiczów. Jak wszysoy 
Ormianie, odznaozała się ta rodzina wielką, 
głęboką pobożnośoią, przywiązaniem do św. re- 
ligii katolickiej i do ojczyzny naszej Polski.

Praoowitemu, przykładem poboźnośoi roz­
grzewającemu drugiob Ojbabowi, urodził się 
syn — jedynak; ucieszony ojoieo gdzież miał 
się udać, jak nie do Matki Boskiej łysieokiej 
z podziękowaniem i koma poświęoió go, jak nie 
Jej łasoe!

Chłopozyna wzrastał, ohodził do miejsoo- 
wej szkoły, a ladzie opowiadają i katalogi 
szkolne świadozą, co to był za uozeń, jakie to 
było poozoiwe dziecko! Przy nabożeństwie "wpa­
trywał się w obraz oudowny, a oko jego, ozy* 
ste, jasne, uderzało wszystkich zachwyceniem, 
natchnieniem ; głosik jego przy nabożeństwie

Rada miasta Lwowa. biła, stoi w sprzeczności z ustawą i statutem. 
 ̂Takie sprawy załatwiać może d e f i n i t y -  

Lwów 9 września. | w n i e  tylko Rada miejska. Na posiedzeniu de- 
Pierwsze po wakaoyaoh posiedzenie Rady legatów powiedział prezydent, £e sprawą kupna 

miejskiej odbyło się we środą wieczorem. P. rałatwili delegaci d e f i n i t y w n i e ,  a Rada 
prezydent zagaił obrady nastąpująoem przemó- uohwali tylko kredyt. Ostatecznie sprawa ta 
wieniem: 1 traktowaną będzie na najblii^zem posiedzeniu

„Zbliża się ohwila, w której Najj. Pau przy sposobności uchwalenia kredytu, 
kończy 50 lat swyoh rządów. Dzień ten będzie ' W dalszym oiągu uchwalono na wniosek 
uroozystem świętem dla wszystkich ludów i r. d ra Maryańskiego zezwolić ra  wypo&yosr-nie 
miast poddanych berłu Cesarza Franciszka Jó- na 2 miesiące p. Styce obrazu „Polonia" celem 
zefa i wiele gmin powięło j aż stanowcze u* j wystawienia go w Pradze, a poprawką p, R y ­
chwały co do sposobu uczczenia cesarskiego dla, by zabranie obrazu nastąpiło dopiero po 
jubileuszu. Miasta Lwowa, które dało kilkakro- 18 września, t. j. po odsłonięciu pommka So­
tnie dowody swych uczuó ozci. wierności i m i-* bieskiego.
łośff dla osoby monarchy i które w tych uozu-1 Następnie w sprawie kwaterunku po^ofi- 
ciaoh stale trwa, nie może brakować w tym cerów uchwalono wnieśó zażalenie do najwyż 
jednozgodnym chórze hołdu dla najukoohańsze- szego trybunału administracyjnego, 
go monarohy. Stawiam tedy wniosek : Repre- j Na roboty blacharskie, tak artystyczne jak 
zentacya miasta Lwowa uchwala uczcić 501etni i krycie dachu na nowym teatrze prsyjęł* rada 
jubileusz panowania Cesarza Franciszka Józefa I j ofertę Bogdanowicza na 39.854 zł. 86 ot. z za- 
i celem obmyślenia sposobu uozozenia wybiera j  strzełeniem, iż wolno używać tylko blachy 
komisyę złożoną z 25 ozłonków Rady miasta j miedzianej, co powiększy koszta dachu o 17 000 
Lwowa, która przy współudziale przewodniczą* j złr. — Ostatnim referentem był wczoraj radny 
oych i zastępców przewodniczących wszystkich j Sohirmer, który przedkładał radnie prośbę 
sekoyi i członków presydyum Rady m. Lwowa 1 iSprechora, by na jego gruncie za rogatką gro- 
przedstawi reprezentacji miasta w najkrótszym decką urządzono targowicę dla nieregaoizny. 
czasie odpowiednie wnioski*. Grunt ten odstępuje Spreeher zupełnie bezinte-

Słów tych wysłuohała Rada stojąo, a resownie a nawet ohoa weterynarzowi ofiaro- 
wniosek został jednogłośnie przyjęty. rowaó rocznie 100 zł- na dorożki. Taka bczin-

Zabrał głos p. r. R o m a n o w i o z  inter­
pelując prezydenta, jakie poczynił kroki celem 
zapobieżenia ekscesom wojska, tak bardzo w 
ostatnioh czasach częstym, czego najlepszym 
dowodem śmierć porąbanego przez pijanych 
żołnierzy Kiżyka, aresztowanie i wysłanie 
Elijowa na obserwacyę, napad na rębaczy i 
wiele innyoh zajść. W odpowiedzi zapewnił p. 
prezydent, iż w sprawie tej był już u p. Na­
miestnika, a ten zapewnił go, że władze woj­
skowe winnych ukarały, a w sprawie każdego 
zajśoia prowadzi się śledztwo. Zresztą nie ma 
obeonie we Lwowie komenderującego jen. F ie­
dlera, z którym namiestnik ma obmyśleó sku­
teczne środki zaradcze.

Drugą ińterpelacyę wniósł p. r. H e p p e  
w sprawie znanyoh, głośnych i szeroko oma-

machinacyi dostawoy

teresownośó zadziwiła niektórych radnych, lec r* 
ciekawość ich zaspokoił radny dr. Maryań^ki, 
objaśniając, ie  naprzeciw tego grantu jest pro­
pinacja p. Sprechera Poczęto potem mówić o 
ewentualnych spaceraoh bydła przez miasto z 
rogatki np. łyczakowskiej za gródecką, a stam­
tąd za rogatkę żółkiewską, gdzie ma stanąć 
miejska rzeźnia, lecz p. prezydent skonstatował 
brak kompletu i dyskusya się urwała.

O k ó l n i k
i o  sprawie

 ______ __, wianyeh swego ozasa
sięga! w kościele pod sklepienia i wszysoy wie- “ i*?8* lwowskiego garnizonu, Grunfelda. 
dzifli, że to „miody Ojbab śpiewał" J  mszału; W treściwym wywodzie przypomniał iuterpe- 
wszyscy błogosławili ohłopozynę, przepowiadali ilant z&p&ałą uohwałę sejmową w lutym b. r., 
mu świetną przyszłość. „Matka Boska kocha go j wspomniał o wykryciu nadużyć Griinfełda 
bardzo, bo on zawsze potulny, łagodny, wety- jPrz?* komisyę sejmową, miejską, sądową i 
dli wy, a gdy spojrzy swem modrem okiem, to \ wojskową, przeprowadził porównanie między 
aż do głębi duszy się dobierze" — tak o nim i warunkami postawionymi przez władze woj- 
starzy mawiali. * t skowe rzeźnikom lwowskim, a warunkami kon-

Oiężki los dotknął dom Oj baba: matka * t^ k tu  zawartego z Grunfeldem. Lwowsoy rze- 
umarła; a była to jedna z tyoh, oodaje „serce \ żnioy zobowiązani byli złożyó kauoyę w wy- .

_________  . . , i  wiarę" dziecku swemu, ja k  to  pew ien uczony «okośoi 10.000 zł., a kontrakt miał byó za- stanu rzeozy, ^  w kraju naszym dwa rodzaje
hayna dotarła do celu. Hr. Taaffe został pre- ] powiedział. Zeszli się znajomi do domu żałoby,! warty na 8 miesiące, w kontrakcie zaś z szynkarzy : jedni, którzy się trudnią wystyn-
zesem gabinetu, do którego wstąpił hr. Juliusz . aby nawiedzić nieboszczkę, a każdy, co tam j Griinfeldem zawarunkowaną jest kauoya 3000 kiem na podstawie konoesyi przemysłowej, a
Falkenhayn, jako minister rolnictwa, hr. F ran-f był, opowiadał drugiemu: „Idź-no, zobaczysz] zł-> * sam kontrakt obowiązuje na lat 6,

JE. p. Namiestnika hr. Tinińskitgo 
kwałifikacyi szynkarzy.

J. E. Pan Namiestnik wystosował pod 
dniem 29 sierpnia b. r. do wszystkich o. k. sta­
rostów okólnik, zaprowadzaiąoy zaostrzenie nad­
zoru pod względem kwałifikacyi osób, trudnią­
cych się wyszynkiem, bądź to na podstawie 
koncesyi przemysłowej, bądź też na mocy pra 
wa propinaoyi.

Wprawdzie już obeonie obowiązujące szcze­
gółowe przepisy policyjne, odnosząca się do 

| szynków i szynkarzy, mogą przyczynić się do 
położenia tamy demoralizującemu wpływowi 
wielu szynkarzy na ludność, wieloletnie do­
świadczenie okazało jednak potrzebę wzmocnię 
nia akcyi w tym kierunku. Według obecnego

oiszek stanął na czele konserwatywnej większo- 
ści w Izbie Panów, hrabia Hohenwart na 
czele autonomicznej większośoi w Izbie 
poselskiej, hr. Clam-Martinio, otoozony szta­
bem młodych ludzi, którzy dziś zajmu­
ją pierwszorzędne w państwie pozyoye, jak 
np. hr. Thun, porzuoiwszy opozyoyę bierną, 
wstąpił do Izby poselskiej.

Zajęłoby zbyt wiele miejsoa wyjaśniać 
tan zwrot we wszystkich szozegółaoh, ale na 
podotawie dokładnej znajomości ówczesnych 
stosunków , możemy zapewnić, ie  śp. hr. Fran­
oiszek Falkenhayn, ohociaż publicznie wystę­
pował bardzo rzadko i też nić odznaczał się 
darem wymowy, głównie przy ozy nił się do 
tego zwrotu. Ułatwiły mu to, jak się zdawało 
pomiędzy r. 1871 a 1878 bardzo trudne zada­
nie szczególna zaonośó charakteru, obudzająoa 
zaufanie, uprzejmość, tworząca stanowczy kon­
trast do ohłodu hr. Hohenwart*, szorstkości hr. 
Clam-Martinioa, przy tern wielka osobista po­
waga, którą znacznie przewyższał pozującego 
ozasem na „yerfluohter Kerl" Taaffego, wreszoie 
zawarta za młodu przyjaźń z Cesarzem, które­
go był towarzyszem w latach dzieoięoyoh i 
młodzieńozyoh. To też adres gratulaoyjny pra­
wicy Izby panów, który w r. z. z okazyi 70 
rooznioy urodzin hr. Falkenhayna; odczytał hr. {zupełnie.

sierotkę, małego Izaaozka!" Klęozał on koło i względnie 10. Dalszym warunkiem dla rze- 
stóp matki z mszałem żałobnym w rękaoh, śpie- { żników tutejszyoh był obowiązek utrzymywania 
wał pieśni, łzy mu padały po twarzy; wstawał j własnej służby — a Ghiiafeldowi daje wojsko- 
i znowu przyklękał, oiągnął głosikiem smutnym, j wośó 20 ludzi do obsługi dziennie i 2 pary ko
smutnym.

Obecni wpatrywali s'ę w Izaozka i poka­
zywali sobie chłopca, mówiąc: „Patrzcie, on

ni do rozwożenia mięsa. Oo więoej, lwowsoy 
oferenci mieli się zobowiązać ponosić sarni ko­
szta opłat akoyzowyoh — dziś za Gtunfelda

jakby w mitrze.,, a z twarzy jego biją blaski, {pl&oi wojsko J/3 tych opłat, a */» opłaca sam 
to błogosławione dzieoko już na tej ziemi 1“ Grńnfeld. Nadto Griiufeld nie dotrzymywał 
Powtarzał tak ozęsto i stary pan Marko Czu- warunków kontraktu, gdyż zamiast wołów 
ozawau.«. opasowych krajowych, ’ dostarczał woły naj-

Mały Izaczek wyrósł, szkoły pokończył i liohsze, chude, a do tego węgierskie, oo stwier- 
został księdzem, później i proboszczem w Sta- * dziły komisyę, złożone z wytrawnych gospo- 
nisławowie; będąc zaś delikatnego adrowiąjprze-1 darzy i fachowych weterynarzy. Z tego powo-

to mianowicie oi, którzy sprzedają tak zw. sło­
dzone narioje spirytusowe, — i drudzy tak zw. 
szynkarze propinaoyjni, truduiący się tym prze­
mysłem na mocy prawa propinaoyi. Ci ostatni 
stanowią najznaczniejszą część szynkarzy w Ga- 
lioyi. Go się tyozy pierwszych ustawa przemy­
słowa określa w sposób szczegółowy warunki 
przedewszystkiem ogólne, jakimi musi wykazać 
się każdy ubiegający się o uzyskanie konsen- 
su, a takie szczególne, które są potrzebne do 
samodzielnego prowadzenia przemysłu gospo- 
dnio- szynkarskiego. Nowela z dnia 15 marca 
1883 do ustawy przemysłowej postanowiła (mia­
nowicie w ustępach pierwszym i drug m §. 18), 
ie ubiegający się o konsens na tego rodzaju

ziębił się raz i śmiertelnie zachorował. W tedy ; dn gmina nawet proces karny z wojskowo- f przedsiębiorstwo musi się w szczególności wy­
to można było widzieó starego ojoa, jak w ko- i śoią, która przyłapawszy Grimfelda na pod- j kazaó, iż zasługuje na zaufanie i iest człowia-
śoiele w Łyśou klęozał ozęsto przed ołtarzem' stawianiu innego, lepiej tuczonego wołu w 
Matki Boskiej i wpatrywał się długo w obraz i miejsoe znalezionego, obwiniła nie sprawcę, 
tonąo wo łzaoh. Aż pewnego razu po gorąoej * leoz lwowskioli rzezuików i fuukoyonaryuszy 
modlitwie powstał i uradowany wybiegł z ko-1 magistratu.
śoioła na drogę do Stanisławowa, zobaozywszy 
zaś Drezuera (burmistrza) zawołał: „Chodźcie 
ze mną, ksiądz Izaak was tak lubi, rozmawia­
liście z nim ozęsto... Chodźcie do Stanisławo­
wa, mój syn już zdrów, dziś miałem objawie- następujący wniosek:

Na tej tedy podstawie zwłaszoza, że za­
chodzi uzasadniona obawa, iż jesroze w bie- 
żąoym miesiącu kontrakt ten przedłużony zo­
stanie na dalsze trzy lata, postawił p. Heppe

m e". I  rzeozywiście od tej ohwili zaozął przy- 
ohodzió do siebie ksiądz Izaak i wyzdrowiał

Hohenwart, bardzo słusznie podniósł ogromne 
tasłngi hrabiego około skonsolidowania obozu 
konserwatywnego. Poprzestając na rzeczywi­
stym wpływie, a lekko oeniąo jego zewnętrzne 
oznaki, hr. Falkenhayn nie przyjął im  teki 
ministra, ani godności prezydenta Izby Panów, 
którą mu ofiarowano po śmieroi hr. Trautt- 
mannsdorfa. Piastował tylko neutralny urząd 
prezydenta stowarzyszenia „czerwonego krzyża" 
od poozątku jego powstania, tudzież prezydenta 
honorowego komisyi, która urządziła klasyozną 
i niezrównaną w swoim rodzaju sekoyę ekono­
mii sooyalnej („Wohlfartsausstellnng") na te­
raźniejszej wystawie jubileuszowej w Praterze.

Zupełnie odwrotny zawód polityczny przed­
stawia życie zmarłego przedwczoraj w Pradze dra 
Yaszatego. Hr. Fr. Falkenhayn mówił bardzo ma­
ło, a zdziałał bardzo wiele. Dr. Yaszaty mówił 
bardzo wiele, ale po tyoh rzekaoh jego wymo­
wy nie pczostanie żaden ślad pozytywny. Uro­
dzony w roku 1836, jak zaznacza almanach 
parlamentarny, ale podobno naprawdę o kilka 
lat wcześniej, jako syn włośoianina, od r. 1863 
doktor prawa i adwokat, p. Yaszaty stosunko­
wo długo pozostał oboym walkom politycznym. 
Naprzód skonsolidował swój byt materyalny i 
to w sposób, który mu zabezpiecza! zupełną 
niezależność. Dopiero w roku 1878 na gorąoe 
wezwanie dra Riegera przyjął kandydaturę do 
sejmu krajowego i jako kandydat starooze- 
ski zwyciężył ówczesnego kandydata młodocze- 
skiego dyrektora Tonnera. W roku następnym 
pod egidą dra Eiegera wstąpił do Izby posel­
skiej. Niebawem jednak nastał rozdział pomię­
dzy drem Yaszatym a klubem staroczeskim, 
gdy pierwszy zbyt otwaroie i bezwzględnie 
wygłaszał swe przekonania russofilskie. Był on 
bardzo dziwnym okazem russofilizmu teorety­
cznego. Bo wprawdzie odbywał długie wyoie- 
ozki do Franoyi i Włooh, ale ani razu nie wy­
brał się do świętej Rosyi, zapewne, aby nie 
straoió ilnzyi (jak Hawliczek). Dość, że na 
punkoie ruwofilizmu około r. 1885 dokonało się

Sr  zejście dra Yaszatego z obozu staroozeskiego 
o młodoozeskiego.

Wiadomo, że głównie pod sztandarem ru- 
nofilizmu młodoozesi pomiędzy r. 1885 a 1891 
zdobyli mandaty staroozeakie. Zdawało się 
więo, że właściwie dr. Yaszaty wraca do Izby 
poselskiej jako tryumfator i naczelnik frakcyi 
młodoczeskiej. Jednakże dostąpiwszy manda­
tów, młodoozesi czuli potrzebę pewnej watrze- 
miężliwośoi — w ^Yiedniu. Kiedy więc zaraz 
w pierwszej sesyi r. 1891 dr. Yaszaty wystąpił 
z mową nltra-russofilską, klub młodoczeski 
w Wiedniu oświadczył, że to są tylko osobiste 
przekonania mówcy. Ale już w dwa tygodnie 
potem (6 sierpnia) dr. Herold na zebraniu wy- 
borozem na Yinohradaoh oświadczył publioznie,

Meisner vel Drezner, który był ewan- 
gielikiem, zamyślił się głęboko po tern zdarze­
niu, i od tego czasu ani jednego kazania ks. 
Izaaka nie opuszozał. A jak ks. Izaak umiał 
przemawiać, gdzież to opisać można! Trzeba 
było samemu słyszeć go, trzeba było widzieć, 
jak on ohoryoh na duszy poduosił, zaślepień

„Rada uprasza p. prezydenta, aby we wła­
ściwej drodze, jak najspieszniej porozumiał się 
z komenderującym, przedstawił mu przebieg 
historyczny całej sprawy z Giuufeldem, wyka­
zał z powołaniem się na rezolucye sejmowe i 
doohodzenia sądowe całą szkodliwość tego do­
stawoy dla armii, skarbu państwa, kraju i mia­
sta, uzasadnił fakt, że Giiiufeld skutkiem swe­
go postępowania stał się nawet kontraktowo on- 
nym, i domagał się w sposób jak najbardziej

oom oozy otwierał, zasmuconyoh pooieohą krzepił.' stanowozy, ażeby przez przedłużenie z mm 
Ks. Izaak przybywał ozęsto do Lyśo* i } kontraktu nie narażono na szwak zarówno in- 

miewał kazania, a wtedy atary Kosteoki z * ter esów armii jak i kraju"
Dreznerem ) siadywali jak najbliżej ambony, 
by z kazania i jednego słowa nie uronić. Sta­
ry Kosteoki, który liczył sto lat z górą, tę­
sknił do swojej „starej", bo sam został i prosił 
Boga o lekką śmieró i o tę łaskę, oy go ks. 
Izaak pierwej wyspowiadał. Stało się zadość tej 
prośbie; po spowiedzi zawołał Kosteoki do­
mowników i oznaimił im, że wieozorem umrze, 
bo tylko na ks. Izaaka ozekał. Przekazał dwa 
wory mąki na pierogi i wędzoną baraninę ze 
strychu — wszystko na ucztę pośmiertną; re­
sztę zapisał na krewnyoh, na kośoiół, przepo­
wiedział, że ks. Izaak będzie arcybiskupem, 
a wtedy Bóg wie, kiedy już do Łyśoa przyje- 
dzie. Prosił dalej Kosteoki, by się obeoui za- 
ozęli modlió, bo ou nie ma ozasu. Położył się 
na wznak, złożył ręce i jakby we śnie — Bo­
gu duoha oddał.

Przepowiednia Kosteckiego spełniła się. 
Odtąd stary burmistrz Meisner rei Drezner, za­
myślał się jeszcze głębiej a częściej. W tym 
ozasie poohował żonę, więo zwykle płakał jak 
dzieoko, gdy mu się jego „Zosia" przypomnia­
ła (oały Łysieo brał ją sobie za wzór gospody­
ni) i siadywał w kośoiela i wpatrywał się w 
obraz cudowny, wspominał ks. Izaaka — opo­
wiadał, jak go pokooh&ł i mawiał „że takiego 
świętego i sprawiedliwego nie ma na świeoie". I 
nie długo już kołatał się na tym padole płaczu. 
W kilka lat, gdy ksiądz aroybiskup Izaak Is- 
sakowioz, wizytując parafię łysieoką, pytał o 
stary oh znajomych i o Meisnera: „Już u Boga 
Drezner — odpowiedzieli ludzie — przed śmier­
cią wyspowiadał się i Sakrament św. przyjął."

„ Pokój m u!" rzekł ks. Aroybiskup ; wzniósł 
oozy do nieba, w któryoh drgały łzy — a u- 
śmieoh anielski zawitał na obliczu jego.

Nie obrażam skromnośoi ks. Arcybiskupa, 
bo widział mnie, byó może — ale mnie nie 
z n a ; — jestem więo bezinteresowny i podaję 
prawdę, A  K. B.

Wniosek ten uchwalono.
Sekretarz p. Dziubiński odozytał cały szereg 

uchwał wykonany oh podczas feryj przez dele­
gatów Rady, które przyjęto niemal bez dy- 
skusyi. Są to następujące uohwały : Wydzie­
rżawiono Towarzystwu myśliwskiemu miejskie­
mu na lat szetó prawo polowania w dobraoh

kiem nieposzlakowanym, — należy zaś nato­
miast konsensu zawsze odmawiać, gdy prze­
ciwko ubiegającemu się lub przeoiwko człon« 
kom rodziny, z którymi on żyje w związku 
rodzinnym, zachodzą okclicznośoi usprawiedli­
wiające domysł, żo przemysł byłby nadużywa­
ny przez popieranie gry zakazanej, ukrywanie 
rzeczy nieprawnie nabytych, niemoralnośoi lab 
opilstwa. — Co się tyozy szynkarzy propina- 
oyjnyoh, nie podlegających przepisom ustawy 
przemysłowej, władze polifcyozne, kierowane 
względami na zwalczanie pijaństwa i nieodzo­
wnych jego następstw, jak zubożenia i demo- 
ralszaoyi ludności, wydały szereg przepisów, u- 
stanawiająoyoh nadzór nad kwalifikaoyą ezyn- 
karzyj przepisy te przyznały zarazem prawo 
starostom wydawania zakazów oo do ustana­
wiania szynkarztmi orób podejrzanych, nie za- 
sługającyoh na zaufanie, po których trzebaby 
się obawiać, ża będą nadużywać swego upowa­
żnienia do zachęcania ludności do opilstwa 
sprzedawaniem trunków na kredyt lub do cią­
gnienia innych niedozwolonych zysków.

Stało się to w szczegó nośai między in­
nymi w okólniku Prewydyum c. k. Namiestni­
ctwa z d- 30 lipea 1876. Według utartej jednak 
praktyki na zawiadomienie dzierżawców prepi* 
aaiyi o ustanowieniu szynkarza propinaoyjne* 
gu starest^a wymierzały tylko szynkarzowi w

miasta za czynsz roozny 665 złr. Uchwalono J myśl § 20 ustawy z 30 grudnia 1875 opłatę

*) Ojciec Dreznera przybył z Saksonii i zało­
żył fabrykę wózków tak zwanych węgierskich w Łyś- 
cu. Te wózki fłynęły awego czasu w kraju i Moł­
dawii. Meisner syn ożenił się z polską szlachcianką, 
Zofią Zakrzeaką, brat jej był oficerem wojsk pol­
skich.

przesklepió Pełtew na ulioy Ś 3ieźkowej ko­
sztem 16.625 złr. N a wybrukowanie środka 
ulioy Batorego oegłami sprasowanego asfaltu, 
mięszanego z drobno tłuozonym granitem na 
podkładzie betonowym, wydaó 13.12) zł, 
Uchwalono program uroczystości odsłonięcia 
pomnika króla Jana III i przyznano dodatko­
wy kredyt w kwocie 2.010 złr. na przyj ęoie 
deputaoyi i gości, na zakupno biletów na przed­
stawienie i wogóle na koszta urządzenia uro­
ozystośoi.

Następnie przyjęto do wiadomości zawar- 
oie z ks. Kalikstem Ponińskim ugody o na­
bycie w Woli Dobrostańskiej stawu, młyna 
i tartaku za 52.000 złr. ze względu na wo- 
dooiągi.

W dyskusyi zabrał głos dr. M a r y a ń -  
s k i i zauważył, że kompetenoya delegatów do 
zakupna gruntów nie istnieje i że uchwała ta 
stoi w sprzecznośoi do ustawy o dziesięoiomi­
lionowej pożyczce. Uohwały takie mogą byó 
powzięte tylko przez Radę w komplecie 50 
członków na dwóoh posiedzeniach. Wniósł, aby 
wezwać magistrat, żeby tę sprawę przedstawił 
do deoyzyi Radzie.

Prezydent M a ł a c h o w s k i  odpowie-* 
dział, że Rada miejska w czerwcu b. r., przyj­
mując do wiadomośoi kupno 30 i kilku mor­
gów włościańskich, upoważniła komisyę wodo- 
oiągową do zakupna potrzebnych do przepro­
wadzenia wodociągów gruntów. Grunta ks. Po- 
nińskiego zakupiono na podstawie opinii pp. 
Smrek era i Sikorskiego. Oo do uoh walenia kr e- 
dytu przedstawione będą wnioski na najblii-
szem posiedzeniu.

W obronie komisyi wodociągowej stanęli 
pp.: S o l e s k i ,  D u l ę b a  i R a w s k i  -  mo­
tywując to głównie tem, że w tym wypadku 
należało postępować szybko.

Dr, M a r y a ń s k i  zauważył, że rozchodzi 
mu się o rzeoz zasadniczą, to, oo komisya zro-

czyniąo użytek z władzy odmawiania szynka 
rz ;m kwalifikaoyi tylko w razach wyjątkowych, 
mianowicie na wypadek, gdy fakt niezasługi- 
wania na zaufanie był jaskrawym i powsze- 
ohnie znanym. Ograniozenis to zresztą tem 
mniej odpowiadało celowi, że tyczyło się tylko 
osoby szynkarza, który w rasie odrzucenia jego 
osoby mógł z łatwością podstawić kogokolwiek 
ze swyoh domowników. Co do szynkarzy prze- 
my słowy oh zaprowadził w tym kierunku zm a- 
nę wspomniany już §. 18 noweli do ustawy 
przemysłowej z r. 1883, rozszerzając ogranicze­
nia także i na rodzinę i domowników szynki- 
rza, — oo się zaś tyczy szynkarzy propinacyj- 
nyoh poucza wspomniany okólnik J. E, Pana 
Namiestnika, że przepisy powyższe mają byó i 
do nich stosowane. Zawiera on jednak zarazem 
szereg innych uwag i postanowień.

Oto mianowicie okólnik ten zaznacza prze- 
dewszystkiem, że władze polityozne powinny 
użyozyó jak najusilniejszego poparcia dążno­
ściom, zmierzającym do tego, aby położyć tamę 
szerzeniu się pijaństwa i koniecznych jego na­
stępstw: zubożenia i demoralizaoyi ludnośoi; 
obowiązkiem władz politycznyoh jest mieć ba­
czne oko na stosunki w tej mierze istniejąoe i 
dążyć wytrwale do ioh poprawy.

Zgubny — czytamy w okólniku — i w  
wysokim stopniu demoralizujący wpływ wielu 
szynkarzy na ludność jest zbyt ogólnie znany, 
ażeby było potrzebnem szczegółowo uzasadniać 
konieozuośó dążenia do wykorzenienia złego, a 
tem samem przyłożenia się do moralnego pod* 
niesienia szerszyoh warstw ludnoŚ3i.

Okólnik wzywa dalej starostów z całym 
naciskiem do jak najściślejszego wykonywania 
przytoozonyoh powyżej przepisów.

Co do sposobu postępowania w sprawach 
nowo powstająoyoh karozem i szynków, zaleca 
okólnik starostom stosować się do wskazówek, 
zawartych w tej mierze we wspomnianym wy­

żej okólniku Prezydyum o. k. Namiestnictwa z 
dnia 30 lipca 1876, a w razie otrzymanej 
skądkolwiekbądź wiadomośoi o zamierzonem, 
lub też już uskutecznionem otwarciu nowej 
szynkowni, poleca b&daó z całą dokładnością 
zachodzące stosunki, ewentualnie wydaó ze 
względów polioyjnyoh zakaz otwarcia lub dtl- 
szego utrzymywania nowej szynkowni i bez­
warunkowo dopilnować natychmiastowego wy­
konania t^go zakazu, pomnąc na to , że rekur- 
sy w takich wypadkach, ze względu, iż zakaz 
taki wydaje się w interesie publicznym, po 
myśli istniejąoych przepisów nie mają mocy 
wstrzymującej.

Również co do kw&hfikacyi szynkarzy, 
powołuje się p. Namiestnik na wspomniany wy­
żej okólnik i poleca bezwzględnie zastosować 
się do szczegółowych wskazówek, w okólniku 
tjm  zawartych.

Nadto zaś zwraca okólnik uwagę staro­
stów na następujące okoliczności:

Jakkolwiek przepisy, tycząoe się osobistej 
kwałifikacyi szynkarzy, zawarte w przytoczo­
nych wyżej ustępach § 18 noweli do ustawy 
przemysłowej (z dnia l5 marca 1883 roku), 
odnoszą się bezpośrednio do szynkarzy wyko- 
nująoych to zarobkowanie na podstawie kon­
cesji przemysłowej, to jednak zupełnie uza- 
sadnionem jest stosowanie tyoh przepisów i to 
w całej rozoiągłośoi w drodze analogii także 
do szynkarzy propinaoyjnyoh. Przepisy bowiem 

mówi okólnik — mają charakter prawno- 
publiczny i wydane są w interesie publicznej 
moralności. Celem ich nie jest tylko unormo­
wanie kwestyi, jakie warunki osobiste ma 
mieć ten, który uzyskuje koncesję na wyszynk, 
leoz są one zarazem policyjnym przepisem, ó- 
kreślająoym bliżej, jakim osobom ze względu 
na interesa ogółu nie powinno byó dozwolo- 
nem stykać się z publicznością w oharakterze 
szynkarza. Byłoby to zresztą nielogicznością 
oo do tej kwe3tyi trzymać się innych za­
sad przy szynkach konoesyonowanyoh, jak 
przy szynkach propinaoyjnyoh. Okoliczność, 
że szynkowanie jest wynikiem prawa propi­
nacji, nie może żadną miarą ograniczać lub 
usuwać postanowień, tyczących się kwalifika- 
oyi osobistej, których w interesie publioznym 
prawo od każdego trudniącego się wyszynkiem 
wymaga.

Samo się przez się rozumie, że owe da­
wniejsze postanowienia, tyczące się kwalifikaoyi 
szynkarzy propinaoyjnych, nietylko nie mogły 
byó usunięte przez to, że nowela przemysłowa 
z roku 1883 określa ową kwalifikację bliżej i 
szczegółowo w odniesieniu do szynkarzy kon- 
cesyonowanyob, leoz przeciwnie . określenie to 
bliższe i uzupełnione powinno byó analogicznie 
stosowanem także do propiuaoyjnyóh szynkarzy.

Dlatego też starostowie mają odmawiać 
kwalifikaoyi na szynkarza propinaoyjnego nie­
tylko w wypadkach wymienionych szczegółowo 
w powyższym ustępie okólnika Prezydyum o. k. 
Na^iestuiotwa z daia 30 lipoa 1876, leoz także 
wogóle w razie, jeśli przeoiw osobie szynkarza, 
lub członkom rodziny, z którymi żyje w związku 
rodzinnym, zaohodzą okoliczności, usprawiedli­
wiające przypuszczenie, że zarobkowośó szyn­
karska będzie .nadużywaną w celu popierania 
gier zakazanych, ukrywania rzeczy nieprawnie 
nabytych, nieobyozajnośoi lub opilstwa.

Niemniej uważać mają starostowie na to, 
ozy osoby trudniące się wyszynkiem są istotnie 
wzbudzającemi zaufanie (yerlasslioh) i niepo­
szlakowanemu (unbesoholten). t

W tym celu starostowie mają starać się
0 to, ażeby być dokładniej poinformowanymi 
co do zachowania s:ę osób trudniących się wy­
szynkiem i mieó nad niemi ściślejszy nadzór. 
Należy zaś przyjąć, iż podanej powyżej kwali- 
fikaoyi osobistej w szczególności nie mają oi, 
którzy zawodowo trudnią się wyzyskiem li­
chwiarskim, które to zatrudnienie niestety tak 
często właśnie złączonem jest u nas po wsiach 
z zawodem szynkarza w jednej i tej samej oso­
bie. Na tej tedy drodze będą starostowie mogli 
skuteozme występować przeoiw tak zgubnym 
w naszyoh stosunkach wiejskich wyzyskom li­
chwiarskim, uniemożliwiając indy widy om, tru- 
dctiąoym się lichw ą, utrzymanie się przy szya- 
kaoh lub uzyskanie zawodu szynkarskiego, 
któ-y to zawód przez ciągłe zetknięcie się 
z ludność: ą i łatwość korzystania z chwilowe­
go lekkomyślnego usposobienia tak nadzwy­
czajnie ułatwia wyzysk ekonomiczny. Natural­
ną jest też rzeczą , ża przy tym śoiślejszym 
nadzorze szynkarzy starostowie łatwiej będą 
mogli wykryó nie jeden wypadek wyzysku li-» 
chwiarskiego, a powinni zawsze za swój obo­
wiązek uważaó, podaó to do wiadomośoi władz 
sądowych lub c. k. prokuratoryi państwa.

Powyż zy okólnik czyni zadość życzeniom 
Sajmu, który na posiedzeniu z dnia 3 lutego 
b. r. uchwalił reroluoyę, wzywającą o. k. Rząd 
do ograniczenia liczby nowo powstającyoh kar­
czem i szynków do miary koniecznej, tudzież 
do poczynienia odpowiedn oh kroków, orłem 
uzupełnienia przepisów policyjny oh w tvm kie­
runku, aby tak dzierżawcy propinaoyjni jak
1 szynkarze, ustanowieni przez dzierżą w oó w lub 
przez Dyrekoyę funduszu propinaoyjnego, od­
powiadali pod względem kwalifikaoyi tym sa­
mym warunkom, jakioh wymaga dla szynkarzy 
ustawa przemysłowa z 15 marca 1883 r.

Oozywistą jest rzeozą, żs powyżej omó­
wione przepisy, tyczące się osobistej kwalifika­
oyi oso b mogący oh się trudnić wyszynkiem, 
zastosować należy także do dzierżawców i pod­
dzierżawców prawa propinacjo, o ile oni bez­
pośrednio — wykonują zarobkowośó szynkarską 

utrzymują wyszynki propinaoyjne.

Z izby sądowej.
Lwów, 7 września.

(Zabójstwo i rabunek).
Obrońoa w sprawaoh karnych d r  Aleksan­

der Mayer prosi nas o zanotowanie, że w pro­
cesie przeciw Józefowi Maroisiakowi i towa­
rzyszom sęlzio wie potwierdzili winę podsądnyoh 
nie po myśli oskarżenia, leoz w kierunku py­
tań dodatkowych, dotyczących ozynów karygo- 
dnyoh lżejszej kategoryi, mianowicie Józef 
Maroisiak został uznany winnym występku 
przekroczenia grauio obrony koniecznej, a trzej 
współoskarżeni zbrodni wymuszenia i że Mar­
oisiak zasądzony został na 8 miesięoy śoisłego 
aresztu, a nie ciężkiego więzienia.

* ** jfc
Kraków, 6 września, 

{Rozruchy antysemickie).
Wyrok wprooesie o rozruchy w powieoi® 

brzeskim ogłoszono wozoraj o pół do 10 wie* 
ozorem. Z pośród 45 oskarżonyoh uwolniono 
j"i * sasądzoao Kasprzyckiego na 10 miesięcy* 
N.kieluego na 9 miesięoy oięckiego więzienia, & 
oskarżonyoh na ciężkie więzienie od 2 do ó 
miesięoy; reszta oskarżonyoh ukaranyoh został *

W s p ie r a jc ie  p n e a a y e l  k r a jo w y !
Z a d a j c i e  w e z ę d c l e  T U T E K  I I E M O  J O W R K I K . . I

tliw ir r r iU  i m  mmUUb I — Inr*
VaM« .m i i  .1.  i n d  uśM anleH ai,

N a j t a ó s z e m  i u a jle p s z e m  ź r ó d ł e m  z a k u p u  w s z e lk ie g o  r o d z a j u  papierów i przyborów szkolnych I kancela­
ryjnych, o r a z  t o w a r ó w  w c h o d z ą c y c h  w z a k r e s  p a le n ia , je s t s k le p

8 .  W .  M i c m o j e w c k i e g o ,  L w ó w ,  p i w o  M f l r j a c k i  8 .  S s a e g ó ł o w c  c e n n ik i r o z a e la  i i j  fr a n c o
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rodfnka, Kołomyja, Kosów, Nadwórna, Sniatyn.
Ruska partya radykalna rozwinęła już agitacyę, by 
nie dopuścić żadnego kandydata ze stronnictwa p,
Barwińskiego,

W iadom ości u r zę d o w e . Cesarz zezwolił na I z żądaniem, aby się zapytał o nazwisko napastnika, 
przyjęcie i noszenie orderów zagranicznych nastę-1 Gospodarz żądaniu temu również odmówił; na o

Więzieniem w zględnie zw yczajnym  aresztem  odjksandri przez Kraków, Przemyśl i Lwów odjechał próbę ogniową życia, nieustraszeni i rzeczywiście 
7 tygodni do 4 dni. Kilkuna&tu skazanym  try- do Gałaczu, ona zaś, zatrzymawszy się kilka dni w silni. Oto, co dziś stanowi główną maeę ludności 
burał odroozyl ods adywanie kary . Przemyślu, przybyła do Jarosławia. Śledztwo wdro- na Syberyi.44

  ........  żono, by zbadać proweniencyę tych kosztowności. P o ż a r  r- wybuchł d, Ł 6 bm. w Dolinianach i

K « |  N a p a ść  h a k a ty s tó w . Warszawski Kury er zniszczył całe mienie 17 gospodarzy. W ogniu zgi-
r  o  n  i  k  a .  Poranny donosi: Na zabawie w hotelu Duttlera w nęło półroczne dziecko. Szkoda majątkowa wynosi

1 Strehlen pod Dreznem do grupy rozmawiających w około 10.000 zł., tern dotkliwsza, źe w małej czę- 
Lwów 9 września. [języku ojczystym Polaków podszedł nagle jakiś ści tylko była ubezpieczona. Pożar wznieciły małe

S e j n  g alicyjski ma według krążących pogło-j Niemiec, krzycząc: „Zabraniam panom mówić po dzieci, bawiące się zapałkami, Położenie pogorzelców
8ek zebrać się w listopadzie na kilkutygodniową J czesku8. Napadnięci odparli, źe nie są wcale Cze- , krytyczne.
Besyę. I c^ami i nie mówią po czesku, karcąc jednocześnie : We wsi Prusach (pow. Samborski) wybuchł

C e n tra ln y  k o m ite t w y b o r c z y  dla Galicyijw grzecznych, lecz cstrych słowach bezczelne wy- 4 bm, pożar, który zniszczył 15 zagród whściań- 
Wschodniej odbędzie w poniedziałek o gcdz. 4 po I stąpienie. Wówczas Niemiec począł krzyczeć, iż skich ze zwiezionymi już plonami. Szkoda wynoszą- 
południu posiedzenie, na którem omawianą będzie j wypierają się oni tylko swego czeskiego pcchodze- j ca 6.100 zł. była tylko w małej części ubezpieczoną 
sprawa opróżnionego przez ks. kan. Grobelskiego I nia, miotając przytem najordynarniejszemi wyzwi- j K o n g re s p o k o jo w y  p rze d  50 la ty . Frankf. 
mandatu z piątej kuryi okręgu B^horodczany, Ho-1 skami na Słowian wogóle, w szczególności zaś na Ztg.  przypomina, źe dziwnym zbiegiem okoliczności

Czechów. j w dniu 29go z. m., w którym ogłoszono ko-
Napadnięci zażądali pomocy policyi, Policya ! munikat rządu rosyjskiego, upłynęło 48 lat od 

jednak kategorycznie odmówiła pomocy. Wtedy je- otwarcia we Frankfurcie nad Menem międzynaro- 
den z napadniętych udał się do gospodarza lokalu dowego kongresu pokoju, w którym wzięło udział

600—800 osób. Na czele zjazdu stali tacy mężowie, 
jak Ryszard Cobden i wybitni duchowni protestanccy 

pującym osobom: Dyrektorowi państwowej szkoły I świadczenie dopiero, iż napadnięci zaźądaią pomocy \ z Francyi, jak Coąuelin i Coraelin. Przewodniczył
szkoły przemysłowej w Czerniowcach, Karolowi rosyjskiego posła (między Polakami byli bowiem j obradom hesko-darmsztadzki minister Jaup. Ogobli-

. , _ i— ------------------ . przeważnie rosyjscy poddani), podszedł do grupy, j wością tego zjazdu byli duchowni murzyni czystej
otaczającej kulłurłragerat z odpowiedniem zapyta- j krwi z Ameryki. Syn jednego z wodzów indyjskich 
niem, spotkał się jednak tylko z gradem obelg za ,w  Nebrasce, Ka-ge-ga-buh, dawał wyraz pragnie- 
udzielanie rzekomym „Czechom44 pomocy. I niom pokoju i zgody całego szczepu indyjskiego.

Wkrótce potem Polacy wyszli z lokalu Dut- j Ryszard Cobden wygłosił po angielsku piękną mowę 
tlera i wsiadłszy do dorożki, udali się w drogę do j o dobrodziejstwie pokoju powszechnego. Przemawiał 
Drezna. W drodz* jednak znienacka wyskoczyli ciż także Włoch Salieri. Mówiono wszystkiemi języka- 
sami napastnicy na czele licznego zastępu Niemców, j mi. Obrady toczyły się w kościele św. Pawła. A je- 
nacierając na dorożkę przy okrzykach: „ Nieder mit dnak mimo tylu pięknych mów, kongre3 ten spełzł 
Czechen! Nieder mit Polen !u \ na niczem.

Jadący wszyscy młodzi i silni ladzie w licz- j S ta n  p o w ie trza * T. o g. 8 rano +12, w  poł. 
bie pięciu, nie mają? żadnej broni przy sobie, st?- } -f- 16 R. Bar. 768. Spada Pogoda, 
czyli walkę na kije z przeciwnikami i tylko dzięki j W  tra m w a ju , 
sile i przytomności umysłu zdołali wyjść z przy go- j — Panie konduktorze, 
dy bez szwanku.

W Dreźnie udali się na wartę policyjną, za­
wiadamiając o napaści i żądając wyśledzenia prze­
stępców. Policya i tym razem odmówiła pomocy 
„radząc8 wytoczenie skargi sądowej. Wszczęcie je­
dnak akcyi sądowej okazało się niewykonalnem 
wskutek niemożliwości dowiedzenia się nazwisk na

jenne preystąpią do ponownego bombardowania ? Z m i a n a  m i o s z k a m a
 * /"Mi r • • • • i  * Ir _  . . .  .

Romstorferowi krzyża komandorskiego rumuńskiego 
orderu korony; radcom budownictwa w galicyjskiej 
służbie państwowej Henrykowi Stahlowi i Józefowi 
Saremu rosyjskich orderów św. Stanisława H kla­
sy, wreszcie starezemi inżynierowi w galicyjskiej 
służbie państw. Romanowi Ingardenowi rosyjskiego 
orderu św. Anny III klasy.

Minister rolnictwa zamianował elewa leśnictwa 
Alojzego Loserta, asystentem leśaictwa w obrębie 
zarządu dóbr bukowińskiego grecko-oryentalnego 
funduszu religijnego w Czerniowcach.

Biskupem  g r. k a t. w  P rze m y ś lu  w i«zie mia­
nowania ks. biskupa Czechowicza metropolitą lwow­
skim, ma zostać ks. hr. Szeptycki z zakonu 00. 
Bazylianów. Tak utrzymuje Rałyczanin.

N o w e  gatunki p 'w a  otrzyma Lwów, na miej­
sce piwa kartelowo-lwowskiego, które coraz bar­
dziej traci konsumentów. Oto bowiem p. Jordan z 
Wojnicza zakłada w n&szem mieście skład piwa 
wojnickiego, które ma smak podobny do piwa oło« 
monieckiego, zaś p. Sala z Brodów, utworzy tu 
skład piwa brodzkiego, zbliżonego w smaku do 
pilrneńskiego.

P rze k u p ie n ie  s ę d z ó w  p rzy s ię g ły c h - Sąd Sam­
borski uwięził niejakiego Friedmana i handlarza 
drzewa Frela za to, iż usiłowali przekupić sędziów 
przysięgłych, wylosowanych do toczącej się właśnie w 
Samborze rozprawy przeciw dwom żydom z Ko- 
marna, Joslowi Frieslowi i Moszkowi Friedmanowi 
(ojcu aresztowanego) o fałszowanie banknotów dzie- 
sięcioguldenowycb.

t  A n to n i C z e r n y , starszy radzca skarbu, (Ru

czy jeszcze czas do po­
ciągu ?

— A dokąd pan jedzie ?
— Do żony.
— O, to pan ma jeszcze dużo czasu!

tek
R e p e rtu a r te a tru  h r . S k a rb k a .
nie ma przedstawienia. W

Dziś w pią*

pastników. Dorożkarz, wiozący napastników, obja- j pierwszy „H. K. T.,u dramat w 4 a. przez Ludomiła 
śnił, że niektórych napastników zna o tyle, że w ie,! Germana. W niedzielę po południu „Popychadło,8 
iż są oni synami saskich fabrykantów, nazwisk ich sztuka w 4 a Szutkiewicza, wieczorem o pół do 8 
jednak nie zna.

Doszło więc do tego w Niemczech, że cudzo- j cella. W poniedziałek „H. K, T.
ziemiee, może tam ponieść śmierć, a co najmniej j   —
odnieść rany, a nie ma możności pociągnięcia win- j Panna Z o fia  K o zło w s k a  powróciła z Włoch

miasta. Chrześcijanie uciekają na okręty.
Kijów 9 września. Tutejsza rada miejska 

uchwaliła w oznakę wdzięczności za pokojową 
propozyoyę car* wysłać doń adres z  wyrazami 
hołdu, a nadto na pamiątkę tego wypadku u- 
tworzyó dwie nowe szkoły w mieście.

B e rlin  9 września. Ogłoszono urzędową 
statystykę tegorooznyoh wyborów do parlamen­
tu niemieckiego. Wykazuje oua, ie w tegoro­
cznych wyborach wzięło udział o 509.669 wy­
borców więcej, niż w r. 1893. Przy wyborze 
głównym (nie licząc ściślejszych) stracili w po­
równaniu z r. 1893 konserwatyści 90 526 gło­
sów. stronnictwo państwowe 70.926, antysemici 
16.463, centrum 5898, Welfowie 7382, Rioker- 
towska frakeya wolnomyślna 44.892, a R'ohte- 
rowska 33 804 głosów; natomiast zyskali w głó­
wnym wyborze : sooyaliśoi 178.250, libęrałowie 
64.051, Polacy 19.278, a Duńczycy 1136 głosów.

P a r y ż  9 września. Żona Dreyfusa wniosła 
do ministra kolonii prośbę, ażebym pozwolono 
jej zawiadomić męża telegraficznie o zwrocie, 
jaki zaszedł w jego sprawie. Prośbą tą zajmie 
się rada ministrów. ' .

M a d ry t 9 września. Polioya konfiskuje na 
ulicach proklamaoyę jenerała Polavieja. (Tan 
jenerał wydał rodzaj proklamacyi skierowanej 
przeciw koronie, lecz przeciw stronnictwom po- 
lityozuym, W manifeście tym oświadcza on, że 
dzisiejsze stronnictwa hiszpańskie przeżyły się 
już i że one winne są wszystkim nieszczęściom, 
jakie nawiedziły Hiszpanię. Z wielu stron pro­
szono go, aby stanął na ozele nowej neutralnej 
partyi, owóż Polavieja oświad za, że jeżeli kró- 
lowa-rejentka umożliwi mu to, wówczas on za­
apeluje do wszystkioh uczciwych patryotów i 
skupi ich dokoła siebie. Minister wojny zabro­
nił Polviei ogłosić ten manifest. Przyp,  Red.)

H a m b u rg  9 września. Po raz drugi w o<ą 
gu tego lata powstał onegdaj w tutajszyoh ma 
gazyy.ach portowych wielki pożar skutkiem te­
go, że bawełna sama przez się zapaliła się. 
Spaliły się dwa magazyny. Szkoda

Sp e c ya iista  c h o ró b  w e n e r y c z n y c h , s k ó rn yc h  
n a rzą d u  m o c zo w e g o  1 p łc io w e g o .

Dr. Albin Padalewski
b.Ukzra m  klinikach w mu w, wWiadila, Bwlini. i Piryia

Operator
Ord. obecnie przy u). Akidnrickiej jo w dawnej ka­

mienicy Grossa od 10—12 i od 3—5

Wszelkie Kupony
i wylosowane papiery warto­

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
*. k. wprr/0,galicyjskiego

Banku hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­

niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym.

: t

Z a ło ż o n y  w  ro*cii 1853.
JOom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą:
A U G U S T  S C H E L L E N B E R 3  I S Y N

we Lwowie ul. Karola Ludwika 1,
Wytyczny właściciel Artur Schellenberg,

kupuje i sprzedaje wszslkie papiery wart>śc^- 
we, monety, losy tik krajowe, jak i zagraniczne

oraz - v
L osy  n a  s p ł a ty  m ie s ię c z n e

pod jak najkorzystniejszymi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja," prenume­

rata roczna zł. 1.70, na prowincyi 1.80.

i

Lwów 9 września. (Z Izby handlowej), 
ik e y e  za sztukę: Kolej ga'< Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 210.— do 212.—. Kolej Lwowsko-Ozern-Jasska 
po 200 zł. w. a. 292 50 do 295 50. Banku hypotecznego po 
00 zł. w. a. 879.— do 339,—. Akcya garbarni w Rzeszo-

magazyny. »zKoaa wynosi
sobotę po raz J przeszło milion.

K ilo n ia  9 września. Na okrętach „Hohen-
zoilem,“ BHerća“ i _Hela,“ które towarzyszyó , wie 200 w, 205. -  do 212-.-To w. budowy n
będą cesarzowi Wilhelmowi II w podróży do I gonów w Sanoka 260 — do 265.—.

j „Dw»j urwisze,44 sztuka w 8 odsłonach P. Dacour- (Palestyny, ustawiają nadzwyczaj kosztownej Listy zastaw ne za 100 zł: Banka hipot. galic. 
. I naUa W nnniAdziałak ..H it ti « J Drzvrzadv do illumin*cvi elektryczne i 1 ® proc. lo«. w 50 lat a 10 proc. prem. 110.30 do 11V.—

1 B e lg rad  9 wrześni! Amanci znów wpadli 4 ‘J W !  ^ 4100^  4 pr<f  lo#', w o0 lat 96.50 do 97.20 Banku kraj 4 i pół proc. los w
kilku punktach na terytoryum serbskie i do-  ̂51 i*t. lc0.80doi>1 .50. Banku krąj. 4 proc. los, w 57 lat

nych do odpowiedzialności karnej Czegóż tam może ;i rozpoczyna lekcy© śpiewu od 15 września. Śnieżna ' puścili się gwałtów. S 98.00 do 98.70, Tow. kred. gal. proc (I emiiya)
spodziewać się nasza młodzież, studyująca w Niem- \ 1. Zgłaszać się można w godzinach między 4—6 ł Paryż 9 września. Gaulois donosi, ża rząd 97.50 do 98.20, 4 proc. los. w 41 i pól latach 97,70 do

kiedy za interesami  ̂ do tak niebezpiecznego kraju. q p K r t n A I Y I t r ^ T n U  1 uspokającą deklaraoyę CO do propozycyi oar- . 97.70—98 40, Bukowińskiego fund. propin 5 proc 102.60
C z y  n o w e  H n ilio z k i? Piszą nam z Cieszanów ^ ^  v ł  11 [ skiej w kwestryi rozbrojenia. J do — , Kom, Banku kraj, 5 proc. (II araisyi) 102.30 do

ttfSedeń, 7 września, f Figaro donosi, że minister woiny ł̂ xir- | i  proceiAtô !5
(Z.). Pod wpływem wc-z^rąjszaj mowy br. j liuden zawiadomił prezesa gabinetu Bris^ona, ! ^  ^proe. * i393 r. WSiTda mol po 200

Był to mąż rzadkiej prawości, gorliwości w pełnie- j olbrzymich wsi: Stary i nowy Lubliniec. D&wniąj BaEffy’ego w sejmie węgierskim, w której on iż potrzebuje jeszcze dwóch do trzech dni na koron * 1898 roku 95 80 do 96.50
niu swych obowiązków i poczucia godności obywa-! miały obie wsie odrębne gr. kat. probostwa. Obe- j dobitnie podniósł ohęS utrzymania nadal łą- * przestudyowauie aktów Dreyfussa. Natomiast^ Monety. Dukat cesarski 5.61 do 5.71. Napoleondor
telskiej. Ceniono go też wysoko w szerokich kołach J cnie więc domagają się mieszkańcy Lublińca Stare- cznośoi ekonomicznej nrędzy Węgrami a Au- dzienniki Fc lair i Journal potwierdzają, że Zur- . 9.49'do 9.59 Półunperyał'9.47 do 9.57. Babel rosyjski 
urzędniczych i mieszczańskich, a przed kilku mie-1 go, by gr. kat, wikary mieszkał stale w ich wsi, a ] stryą, rozpoczęto obroty dzisiejsze w zwyżko- j linden przekonany je3t już o tam, iż rew izya, iirowy -127* do 128*°9. 100 marak niemieckich 5s,60
siącami z okazyi 30 lecia jego pracy urzędniczej | nie przy proboszczu w Liblińcu Nowym i obiecują | wem usposobieniu. Nie utrzymało się ono je- j procesu Dreyfus** jest niemożliwą. 4

swoim kosztem wybudować dlań pomieszkanie, Wo- j dnak długo i w godzinach południowych par-? Co do miejsoa obecnego pobytu majora 
bec tej okoliczności, iż Lubliniec leży tuż nad sa- { tya zniżkowa wzięła górę na całej linii. Po- 1 Esterhazy'ego pedają dz‘enniki najsprzeozniej

goletni członek Rady miejskiej, docent rachunko­
wości państwowej w lwowskim uniwersytecie, zmarł 1 skiego: W gr. kat. dziekanacie cieszanowskim
we środę w naszem mieście, licząc 72 lat wieku. |  istnieje parochia Lubliniec, składająca się z dwóch

59 03.
każdy spieBzył ochcczo z wyrazami hołdu dla te­
go tak dzielnego i sranownego obywatela. Cześć
jego pamięci:

Konkursa rozpisują: Zwierzchność gminy Zy- 
daczowa na posadę kasyera miejskiego z płacą 400 
zł. Termin do 20 bm., kaucya 300 zł. Dyrekcya

mą granicą rosyjską, nie wykluczoną jes* możliwość | wodem tego zwrotu były liczne spr^eda^e Bze don;esienia.
wszelkich prawosławnych agitacyi itd. Konsystorz j uskuteczniane n a  rachunek Berlina i Pesztu, | L o n d y n  9 września. Sirdar Kitchener do-* " m . j. m I m waoiuw HA rtiuUUIivK> DCIX1 iiA A C C9*ivU| JM u tw *acou>H' j^ łvvuvuui v*v/
witjc nie powinien stawić żadnych trudności do j tudzież słaba tendeneya giełd zagranicznych. > nosi w swej depeszy z Omdurmana, że w po 
zrealizowania postnlatów mieszkańeów Lublińca j Podrożenie gotówki w Berlinie także sb łania ścig za Abdullą wysłał 500 Arabów na wiel- 

szkoły położnych we Lwowie na kandydatki tej J Starego. Lublińczania udawali siq do tamtejszego j spekulantów do rezerwy. Akoye fabryki broci błądach. Abdulla ucieka z takim pośpiechem, 
szkoły. Zapisy trwać będą cd 8 do 15 paździemi-1 gr. kat. dziekana, grożąc, iż w razie nie spełnienia j stanowiły dziś wyjątek z ogólnego zniżkowego że po drodze porznoił cały swój barem, aby mu 
ka. Wymagany wiek od 24 do 40 lat i znajomość j ich woli przejdą na prawosławie. Dziekan zajął s ię ; prądu. Podskoczyły oae w cenie o 6 złr. nie utrudniał ucieczki. Sto wielbłądów kalifa 
czytania i pisania po polsku lub po niemiecku. — {tą sprawą energicznie — i już zaczęto budować ; skutkiem pogłoski, że ministeryum wojuy zro- • wpadło w ręce ścigających. W ostatniej bitwie

wikarówkę we wspomnianej wai. Lecz to nie na ’ biło znaczny obstaluuek. pod Omdurmanem padło podobno 10.800 derwi-

R U C H  P O C IĄ G Ó W  K O L E J O W Y C H
obowiązujący z dniem 1 maja 1898 (ozas 

fcodkowo-enropejski).

Starostwo w Gródku poszukuje dyetarusza do rtgi 
stratury. Płaca miesięczna 25 zł.

P rze p e łn ie n ie  s zk ó ł l u d o w y c h .. Ukończon e 
właśnie wpisy do ezkół wykazały, że liczba szkół 
W kraju naszym jest stanowczo za mała i nie wy *

rękę niektórym tamtejszym. Pojawiły się więc bez­
imienne korespondencje w Hałgczaninie i w Dilet 
w których nieznany autor stara s:ę przedstawić 
cieszanowskiego gr. kat dziekana, jako „złego44

starcza na pomieszczenie tłumnie cisnącej się do I Rusina, wroga ruskiego duchowieństwa itd. Ksiądz
ińch dziatwy. Brak ten w wielu miejscowościach 
daje się uczuć nader dotkliwie. Tak np. w Jaro* 
sławiu pomimo tego, źe w ostatnich kilku latach 
przybyły dwie szkoły męskie a jedna żeńska, prze­
pełnienie klas jest ogromne, gdyż do pierwszej 
klasy w szkole wydziałowej żeńskiej im Jadwigi

dziekan więc nie chcąc sobie robić wrogów, zrzekł 
się opieki nad wikarówką w Lublińcu Starym, lecz 
nie powinien zrzec się tej opieki przemyski kon- 
systorz.

V a s z a ty , O którego zgonie donióał we środę 
telegram, miał lat 63, a od r. 1879 był członkiem

zapisało się przeszło 200 dziewcząt. W szkole św. Rady państwa, gdzie z początku należał do klubu 
RrWaBtvfei w Krakowie zapisało sie do YH klasy staroezeakiego. albo raczej jedynego wówczas cze-Scholastyki w Krakowie zapisało się do YH klasy staroezeakiego, albo raczej jedynego 
przeszło 100 uczenie, tak, źe z powodu braku od- skiego, lecz poróźniwszy się z drem Riegerem, wy- 
powiedniego lokalu, musiano odmówić uczenicom z stąpił z klubu razem z hr. Łazanakym i kilku in- 
Podgórza przyjęcia do szkeły, aby zapewnić naukę nymi posłami. Tak powstał klub młodoczeski, li- 
krakowekim. Przepełnienie tej właśnie klasy tłu- czący zrazu dziewięciu członków, lecz już w nastę- 
maczy się tern, że w Podgórzu dotychczas nie ma pnej kadencyi stał się on liczniejszym od starocze- 
VH klasy wydziałowej. Rada m. Podgórza odnio- skiego, a później — jedynym w Radzie państwa, 
sła się w tym względzie do Rady szkolnej krajo- W  nim Vaszaty stał na skrajnie radykalaem skrzy- 
wej i zabowiązała się płacić rocznie 300 zł. poza dle, zawsze działał na własną rękę, najczęściej

Ostotoa n otow ać*: ^szów, a 16 000 jest rannych. Nadto wzięli Au-
ilredyty 356*50, skie 391 50, glioy do niewoli 4000 derwiszów.

Angiobai&i 156 25. Urnowy 294 Bankwem* i Madryt 9 września. Z Manili donoszą, że 
ay 267 50, Ltoderbanii 224 50, Le Iwik: t:ll*—, wódz powstańców Aguinaldo z armią swoją 
OberniowiaoMe 294'—f Klbethale 364*50, Santa ? dopuszoza się wielu okrucieństw w północnej 
papierowa 101*65, arabrsa 10150, austriacka części wyspy Luzon, nakłada kontrybuoye na 
ałofcft 121*15, aujrtr. ?«ata wad. kor. 1015ó, wę* j i miasteczka i pali je i rabuje w razie 
gśeraka aiota 120*60 węgiafttka renta wal. kor. c oporu. Ludność wysyła deputacye do wodza 
98*55, dakat 5*66 20 ftiakówka 9*b3— , aaafci?k£ j amerykańskiego z prośbą, aby oddziały po- 
I H 6—, rubla 1*2)7 V4 iwstańcze odlano pod komendę amerykańskich

zboża. “Wiedeń 7 września. Psaenica' jenerałów. Jako warunek aaprzestania dalszych 
na^ 839, na wiosnę 8*37-838; żyto na łupiestw stawia Aguinaldo, ażeby konferencja
jasień 6 89—6*91; owies na jesień 5*68, na pokojowa uznała jego i jego armię jako stronę 
wiosnę 5*87; kukurudza na wrzesień paździer-’ prowadzącą wojnę.
n*k &’48, nowa 484. Spirytus 19 60—19*70. | A te n y  9 września. Dziennik Asty donosi,

że skoro tylko Auglioy na Kreoie otrzymają

Fociąn

obowiązkową prestacyę na szkeły w celu jak n&j 
rychlejszegj otwarcia VII klasy miejscowej szkoły 
wydziałowej. O podobnem przepełnieniu gimnazyów 
w Krakowie i we Lwowie pisaliśmy parę dni temu. 
Nie wąfpimy, że władze szkolne rychło wezmą się 
do dzieła, aby zapobiedz złym skutkom tego etanu
rzeczy. .

S zk o łę  d ra m a ty c zn ą  otwiera w Krakowie z 
d. 1 października artysta sceny krakowskiej, pan 
Stanisław Knake-Zawadzki. Początkowo w zakres 
nauk wchodzić będą następujące przedmioty: nauka 
poprawnej wymowy, deklamacyi i gry scenicznej, 
■zermierki i układu pozowania tańców. Po złożeniu 
dostatecznego kompletu uczniów i u;zenic, wpro­
wadzone zostaną wykłady historyi, literatury dra­
matycznej, estetyki i kostiumologii.

Zamach na ży c ie  M ac K fn le y a . Berliński 
Local Anzeiger donosi, źe w Ohio jakaś kobieta 
rzuciła się z nciem na prezydenta Stanów Zjedno­
czonych. Powodem zamachu miało być zaniedbanie 
wojska amerykańskiego pod względem sanitarnym. 
Kobietę ową aresztowano.

U ro c zy s to ś c i o d s ło n ię ta  pom nika Korzeniow­
skiego w Brodach rozpoczną się jutro, t. j..w wi­
gilię odsłonięcia, wieczorem uroczystym, który od­
będzie się w tamtejszem towarzystwie muzycznem

r |1 A l  A A , ł1 n  rT T* «posiłki k Malty, natyonmiast garnizon turecki
1 6 l 6 2 f r 3 i I H Y  i )E03tau ê ® Kandyi usunię Yi w mieśaie zapro-

-  O t -  ! wadzony zastanie stan oblężenia, a sprawcy
M a d ry t 9 września. W kortez&oh posta- ostatnich zabur reń oddani zostaną pod sąd.

. .. . wili republikanie wniosek o wytoczenie rządo* ' Praga 9 września. Na 18 wrztśnia zwo-
wbrew zamiarom klubu, który jednak znosił to cier-1 wi oskarżenia za lekkomyślne wypowiedzenie łano konfarencyę czeskioh posłów do Bady 
pliwie z powodu wielkiej popularne śei Vaszatego 1 wojny, za zawaroie hańbiącego pokoju i za na* państwa i do seimu.
wśród licznych radykalistów czeskich. Vaszat/ j ruszenie konstytuoyi, popełnione przez zarzą- j P o r ta  WestfaliCa 9 września. Na obiedzie'
szczególniej zasłynął awemi sympatyami dla Rosyi. J dzenie tajnych obrad nad sprawą zawarcia po- galowym, który tu się odbył z okazyi mane- 
W czasie, kiedy Czesi byli w opozycyi, próbował I koju. Izba 102 głosami przeciw 45 uchwaliła wrów, wniósł cesarz Wilhelm II toast na czf śó 
kilkakrotnie zbliżenia eię do opozycyjnych Rusinów.! przeprowadzić debatę na l tym wnioskiem prowinoyi westfalskiej i wyraził nt dzieję, że 
Dr. Yaszaty był jednym z pierwszych, jeżeli nie I przy drzwiach zamkniętych. G-dy ta nohwa- prowinoya ta i o&ła ojczyzna niemiecka nadal 
pierwszym, który przemawiał w parlamencie po cze-1 ja zapadła, wyszli z gali republikanie, dyssy- rozwijać się będzie pomyślnie pod opieką po* 
sku, przez co wywołał decyzyę ówczesnego prezy- denoi konserwatywni i karliśoi i zdekomple- koju. Pokój atoli najlepiej zabezpieczony jest
denta dra Smolki, że mowy, wypowiedziane w in- towali Izbę. Powszechnie przewidują upadek przez bitną, gotową zawsze do walki armię

gabinetu Sagasty. j niemiecką, której część właśnie podziwiał oe-
WiedeA 9 września. Cesarz powrócił tu sarz na teraźniejszych manewrach, 

wczoraj z manewrów na Węgrzech. ) L o n d y n  9 września Do Jimesa donoszą
B e ri n 9 września. Na sUcyi Grunewald z Kandvi, źe w walkach ulicznych zginęło tam

uwięziono wszystkich dziesięciu urzędników około 3 '0  chrześcijan. Oddział wojska angiel-
zajęłyoh w tamtejszym magazynie towarowym, skiego, stojącego załogą w Kandyi wzmoonio-
poniewaź przekonano się, że od roku popełniali ny został przez batalion włoskich bersaglierów
oni w porozumienia z niższą służbą wielkie i batalion francuskiej piechoty. — W porcie
kradzieże towarów. I znajduje się dziesięć okrętów wojennych.

Londyn 9 września Pall Mail Gazette do- \
nosi, że osnowa tajnego układu angielsko-nie- \
nieckiego jest głównie natury handlowej. Spe- i HOTEL Ż0RŻA.
oyalnie porozumiano się w tym układzie w \ Lwów — Plac MaryackL

nym, jik  w niomiockim języku, nie będą w proto­
kole stenograficznym pomieszczane. Mimo że dr. 
Smolka uznał w zupełności prawo przemawiania w 
każdym języka krajowym, a powyższe swoje zarzą­
dzenie tłómaczył niemożliwością utrzymywania ste­
nografów dla każdego z osobna języka, dr. Yaszaty 
odtąd występował przeciwko niemu z opozycyą i a- 
takował go przy każdej sposobności. — W Kole 
polakiem nie miał zmarły nigdy sympatyi.

W ypadek w  kam ie n io ło m ach . Dnia 3 bm. 
na Zniesieniu w kamieniołomach Eliasza Heschele- 
ea, zabił spadający odłam skały robotnika Ja- 
kóba Nieckarza.

S a m o w itd z a  S y b e ry l. Gra&danin pisze: 
„Szczerze wyznaję, że ilekroć myślę o Syberyi, o- 
garnia mię obawa Wśród niespokojnych w du?zy

W program jego oprócz słowa wstępnego i produ-1 mjśli, budzi się pytanie: co my chcemy z niej zro- 
kcyi deklamatorskich i muzycznych wejdą dwie J bić ? Czy chcemy zbliżyć ją do Rosyi, czy, przeci- 
komedyjki Korzeniowskiego „Doktór medycynyu i wnie, przygotowywać do jakiejś
„Nasza prawda® odegrane przez miejscowe siły a- 
matorskie. Nazajutrz po solennem nabożeństwie w 
kościele parafialnym odbędzie się odsłonięcie po 
mnika, oddanie go miastu i przjję ie w opieki 
przez reprezentacyę miejską.

U ro c zy s to ś ć  w  R ze s zo w ie . Wczoraj odbyła 
się w Rzeszowie wielka uroczystość odnowienia 
koronacyi cudownego obrazo Matki Boskiej. Solen­
ną Mszę św. celebrował ks. arcybiskup Hryniewie­
cki ie Lwowa. W uroczystości uczestniczył mini­
ster Jędrzejowicz, przedstawiciele miejscowych 
Władz urzędowych i blisko pięćdziesiąt tysięcy 
pielgrzymów z bliska i z daleka.

Aresztowanie. Z Jarosławia donoszą: Poli­
cya tutejsza przytrzymała Maloię Rappaport, 21-ie- 
tnią żydówką z Drohobycza. Przy aresztowanej 
Znaleziono różne kosztowności, między innemi: parę 
kolczyków złotych z dyamentami wartości 600 zł., 
pierścień duży słoty z brylantem wartości 250 zł, 
ńrugi wartości 100 zł., dwa mniejsze wartości 50 
*L, branzoletę złotą wartości 50 zł. Twierdzi ona, 
4e otrzymała te klejnoty od Rumuna Michała Ale- 
kaandri w Gałaczn, z którym w lipcu b. r. odbyła 
podróż do Paryża, Genewy i Wiednia, skąd Ale-

wme, przygotowywać do jakiejś samodzielności? 
Niestety, nie są to czcze pytania, jeżeli bowiem 
damy wiarę choćby zwykłym turystom, coraz tru* 
dniej i trudniej doszukać się jakiegobądź związku 

w opiekę J bytowego czy duchowego Syberyi z Rosyą. Turyści 
zapewniają, £e w ostatnich czasach, gdy tyle trosk 
skierowano ku Syberyi, ona oddaliła się ducho­
wo od Rosyi bardziej, niż ongi. Na pytanie zaś 
moje, jak to należy rozumieć, wyjaśnili, iż z jednej 
strony w rozmaitych a licznych zakątkach Syberyi 
zbudziły się jakieś oddawna uśpione instynkty aamo- 
wiedzy syberyjskiej, z drugiej — maleją i jakoby 
bledną pojęcia o potędze Rosyi, jako metropolii. 
Nieraz też miałem sposobność widzieć powracają­
cych z Syberyi Rosyan z trwogą opowiadających o 
rozwielmożnieniu się jakiegoś bez granic królestwa 
chłopów. Ta kolonizacya Syberyi wyłącznie przez 
włościan tak dalece zatrważa mię, że nie waham 
się dopatrywać istotnie jakichś instyktów samo wie­
dzy syberyjskiej. Betki kolonistów przynoszą ze so- 
bą, oprócz nienawiści do porzuconego przez się 
kraju, w którym było im za ciasao, gamowiedzę 
swej siły intelektualnej i zbiorowej. Oni nikogo nie

sprawie budowy kolei w Ohmach M ^ y  m- . Przy-;echaU dnia 9 września- JE. Karol hr. 
neau ułożono, te  wybudowana ma byo w s p ó ł- LanokorJ ,k i  z Wiednia. Juliuez hr. Korytowski z 
nemi kapitałami angielskimi i ^m ieokim i ko- j P l o t ^ C 2  K a r o L  k r  Czosnowski z Chorobrowa. Ste- 
lej żelazna z Tieutsmu do OziukianKU. Ko^j Un Rozwadowsfei 2 Kopytowa. Leon Hnmnicki .  
ta będzie miała w Szantungu admmistraoyę Eo i_ Edm Lit ński z Litwinowa Wł. Jarzymow-i
memieobą, a w dolinie rzeki Yangtsa anielską. ■ flki z Kamieńca Podolskiego. Feliks Szlachtoweki z 
Niemcy zobowiązały się całym swoim wpływem j agielni Ma Grabowflka z Rosyi.
popierać Anglię w staraniach o koncesye na 
nowe koleje w dolinie tej rzeki, Anglia zaś 
dała Niemcom takie samo przyrzeczenie oo do 
kolei, które mają powstać w niemieckiej sferze 
interesów.

W iedeń 9 września. Jutro o pół do 9-tej 
rano odjeżdża Cesarz na manewry do Spiżu, a 
powróoi tu 16 września rano.

H O T E L  I M P E R I A L .
pienoitomędny hotel% rettawracya i kawiarnia. 

Lwów — ulica Trzeciego Maja,
Przyjechali dnia 9 września. R. Wright z 

strzyk. Mac-Garwey z Gorlic. M. Zerygiewicz z 
Albinówki, T. Wydźga z Wożuczyna. E, J. GtUer-

Szczaniec.

Kan aa 9 września. Komitet wykonawczy j maJ*n * Saaz. H. Zucker z Berlina. M. Janoszyna 
powstańców kreteńskich wręczył admirałom \ ? Zakopanego. K. Gcłębeki z Sławentyna. W# Ga- 
protest przeoiw ostatnim wybrykom muzułma-1 . ?ra z Wadowic. Z. Tufesco z Bessarabn. F. Sca- 
nów. Admirałowie oświadczyli deputaoyi, że ^ _ ino. z Praew°źoa. E. Angustynowiczowa z Wo- 
zaproponują mocarstwom stanowcze rozwiąza­
nie kwestyi kreteńskiej przez usunięcie z wy- 
spy wojsk tureokioh i zamianowanie chrześci­
jańskiego gabinetu.

Kandya 9 września, Liozba chrześcijan, 
którzy zginęli podczas ostatnioh rozruchów, \

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A L B E R T  8 Z K O W R O N .  

Lwów — Plac Maryaęlti.
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I i*  L w o w a :
2 Podfroło3*y»k ną dwor*eo Podsunaoi*
Z Podwoiociyak da dwortec s^ówny
a  Kraków* ( Wiednia, Berlina, Wrocławia, War* 

«*awy), s Orłowa, Obabówki, prmsr. Ubossów 
a Sambora prsec Przemyśl 

Z lekan, (łUunmiii, Buaowlny. Husdatyna i Kałnasa?
Z Zimnej wody od S maja do 11 wrseśziia 
Z Janowa
X Tarnopola i Brodów na d ro n so  Podaamoaa 
7j6 Sokala i Bawy rn^bl^J
Z Ławooan«fo (Beectn, Kałusza, Ohyrowa I Stryja)
Z Tarnopola I ił rodów na dworseo główny 
* Krakowa, {Wiednia, Berlina, Wroaławia War 

saawy, « Orłowa, KeaaUi} Ckyrowc 
Z lekan, a Sucaawy 
Z Jarosławia 
Z Janowa
Z  Krakowa, (Wiednia, Obabówki, i N. S§oaa)
Ze Skolego i Stryja, £ałuaza i Cbyrowa.
Z Oaeraiowieo. (Knmnnil, Hnsiatyna i Bósłaaaa)
Z Podwołooaysk. Brodów, Kopyoayniao, Husiatyua 

d a  dworeeo PodaamoBe 
Z Podwołooa^hk, Brodów, Kopyoiynieo, Hoaiatyna 

na dworaeo główny
3 Podwołooaysk i Kjjowa, 0d9ssy) Ontymałowa

Kosowy, Brodów, na dworsoo Podaamoae 
Z Podwołoozysk (Kijowa, Odasay), (Jraymałowa, 

Koaowy, Brodów, na dworzec główny 
Z lekan, (Bomanił, Ćoaowy)
Z Sokala, Bełsoa i Łnbaosowa
Z Krakowa, (W iednia), Wiełieaki, Orłowa, Bo*w» 

dowa, Sadbraeaik. Sambora i Obyrewa prsas 
Pmemyól

Z Janowa od 1 maja do 31 maja wł 1 od 16 vrrae 
śni* do 30 wraaśoia wł. codziennie od 1 ozer 
woa do 13 września tylko w święta i niedziele 

Z rrauebowio od 8 maj* do 30 caerwoa wł. i od 
16 sierpnia do 11 września wł.

Z Brzucbowic od 1 lipca do 1& sierpnia wł.
Z Krakowa, (Wiednia, rosną, Iwonicza, Hymenowa 

Sanoka, Jasła pr*«i £*esc. i  Ha wy r przez Jarosław 
Z Janowa od 1 czerwca do 13 wrseśuia wł, tylko 

w dni po wszednie 
Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, War- 

aaawy> Wieli ca ii ,  Rawy ruskiej praas Jarosław 
Jaeta Kro&na. Iwonicza, Rymanowa, dsio* 
Laborcsa pi zez Priemyii 

% Podwołocayak ^Kijowa, Odessy) Brodów, Kopy* 
o* ‘Tlino ,*.t dw orze Fodv»mcae 

i Z lokan, (Rumnnt Słobody r., fiosiatyna, Koaowy)
B podwołocayck. (Kijowa. Odessy, Brodów, Kopy* 

oaynieo aa aworwec główny 
Z* Skolego Stryj* i Obytr.wa 
& ł*Ąwo-*Jtnago (Pasata) Stryja i Kałoaaa

8« c
Bo Krakowa (Wiednia) Obyrow*. Sambora, Eoe» 

wadowa, tfadbrzeala, Sanoka, symanowa, fwr%. 
nicaa, ‘/.jrottia,

Oo ^awooznego ‘ Hnnaacaa, Pesztu * Obyrowa
X>o Podwołoetygk, Brodów, Podwyaokiego t  dw, gł 
Oo loaan, Jasa, Bukareaztu, Kosowy, Buozawy 
l>o roćwoioca., Brodu w, Podwysokitwio a dw. Pode. 
Do 3 rakowa -Wiednia, Wroeławta. Berlina) Bo* 

wadowa, Kadbv*o«U 
Oo Krakowa, f Wiednia, Warszawy, Berlina i, Sano­

ka, Obyrowa, *waał.o*a, Rymanowa, Stróśegr 1 
do Peoetn

Oo Skolego Urebenowa, Kałusza i Ohyrowa od 10 
lipca do 31 sierpnia wł.

Do Janowa
Do Podwołoczyah, Brodów. Kopycaynieo, Hnsłatyna 

Pcdwysokiego z dworca główuego 
Do Podwołoczyak, Brodów, Pcdw/sokiego, Kopycry- 

aiwc. EuaUiyna z dworca Podzamcze 
Do Bełżca, Rawy roskiej, Sokala 
Do lokaa iJaaa, (łałacn, Bu&areazta) Kozowy,
Do Janowa od 1 lipoa do 16 września tyUo w nie­

dzielę i święta 
Do P o d w o ło o a y s k ,  Brodów z dworom główoego 
Do Jrodwołoozyak, Brodów a dworca Pod*am4m« 
no Brzuohowio tylko od 8 maj* d» i i  wrzaaoia wł.

w niedziele i święta 
Do Ozamiowiec,
0o Kraków*, Ba wy ruskiej. **** * Obabówki 
Do Stryja
Do ZimnąT wody od 8 maja do II września wł,
Do Bnuobowic od f  do 11 wrtoiuU wlP
00 Jaroalawta, Sambora
Do Janowa o d l czerwca do 15 września w ł. tylko 

w dni powszednie 
Do Dkan, Kadowieo
i>o Kr*acwa( Wiednia, Warszawy, Wrocławia. B«r* 

lina, Peuitnj Orłowa przez Tarnów 
>o Tarnopola z dworea głównego

Ław ocznego, Stryja, Obyrowa i Kałnaza 
Do Sokala, Rawy rouaUiej 
Do Tarnopola z dworoa Podzamcze 
Do Janowa od 1 maja do 31 maja i od 16 września 

do 30 września codziennie, od 1 cser*ea do 16 
września w niedziele i święta.

Do Ickao (Rumunii) Htidiatyn*, Kałusza)
Do Kratowa (Wiednia, Warszawy i Berlina)Oba 

bówki, Rozwadowa, Obyrowa, Rymanowa, Iwo* 
nioaa, Sanoka i Jasła 

Do Podwofioosysk, Brodów, Kopyozynlec 1 finria- 
tyua z dworna głównego 

Do Podwołooaysk, brodów, Kopyoiynieo J Huaiaty* 
na a dworta Podaamoae

OflttMMM «  i. 1884 honrową u r o d ą  o. k. MJ- T K f k T l  I Ł  do k r y c i a  d&ChŚW
nistsrstwa han dla S Z E L I6 I-Ł Y S Z K IE W IC Ż A , inżyniera

Lwowska Fabryka ASFALTU Łw6w' — *
asfkltow ą m m  w gorącym .tu i. do talowa- 

iii morów ftudamutowych.
I s k in r t  nlopuom ą ogmlotrwmta do kry- 

da dachów wysokich cakuków, rola 10 mstrów 
od 8 itr. do I «L 50 ot

I r _ _
Uwagi. Czas środkowo-europejski różni sie od czaso 

lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czasu środkowo-europej- 
skiego równa sie godz. 12'36 podług zegaru lwowskiego.

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m.n, 59 rano 
wujcwj są tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne c. k. 
kolei państwowych przy ulicy Trzeciego Mają 1. 5 (Hjtel

' , sprze-
jazdy

w formacio kieszonkowym

AKUtsws s lM ty sn s  Otyty In UmHm . , y*br?k* tsfaltni aaiwr i . hvU|ooom telaay
m, u b i t a w .  »— ...................  n. w mlssskaalMh. Nłwciy gorącym aiialtsm griybok dreway.fiw8*«ą*y mm ltemeąrwmeit Fabryka wyhoaajs swoimi ladami pokrycia dachów.

takknows oran ssywasy, tyehża. Dbigolitaią trwałość por**
w  sif.

P*wyjechali dnia 9 września. Dr. Biliński z
wynosi 300. Konsula angielskiego zaduisono.' Skał&tu. Dr. W. Landesberg z Tarnopola. Ch. Wer-        • f __
Anglików zginęło 67. Muzułmanie splądrowali nert z Paryża. J. Griinbaum z Saat*. B. Larg z > objęte są ttustemi ramkami. — Biuro “ i°rul^cyjne c. k. 

swej siły intelektualnej i zbiorowej. Oai nikogo me a następnie podpalili konsulaty angielski, nie- .Wieczorków. B. Pilatowski z Brodów. S. Bromber- ^olei państwowych przy ulicy Trze^ego m a ja w  (Hotel 
d.ohJi, « a  wr y.lko, „ciekli, j r fm i. nd.oki, gre.ki i 'h i , .w to k i ,  P o i . . )  ‘ g .r .  B.rl™. • ‘R
własnej woli. Są to więv? ludzie, którzy przeszli  ̂są ustawiozme. Możliwem jest, źe okręty wo- < 1

iifihóir tikterowfek. ft«lasa I drs«w*< 
umatą ang te liką  bnwodną*



O  w ł a s n y c h  s i ł a c h
P O W I E Ś Ć

przez
3D- O E E - A -  :ES 1 3 .

-TZómaezyła s angielskiego Zofia baronowa Hartingh.

63)

(Ciąg dalszy).
Rozmowa ta toczyła się w ogrodzie, gdzie 

Elwira zastała kuzynkę nawpół leżącą w bam­
busowym fotelu na trawniku. Dzień był ła­
godny i oiepły. Klomb drzew zasłaniał pałao, 
którego jedno skrzydło było widoozne z po za 
firanek zieleni.

— Co to jest ? Dlaczego tak patrzysz na 
mnie ? — spytała Flora, zaniepokojona jej upor­
czywym wzrokiem i milczeniem.

— Nio. Myślałam tylko, że może masz słu­
szność co do mężczyzn i co do pieniędzy. Jeden 
z tyck panów trzymał mi filiżankę, drugi pa­
rasolkę , a gdybym chciała, toby trzeoi trzy 
mał spodek, czwarty łyżeczkę.

— Młodzi ludzie bywają taoy niedorzeozni!— 
wycedziła Flora.

— O ! to nie byli sami młodzi ludzie! — 
zaśmiała się wyzywająco Elwira. — Był tam 
jeden pan, bardzo przyzwoity i poważny, a 
wcale nie tak bardzo" młody, który był bodaj 
czy nie najbardziej uprzedzający z pomiędzy 
moich rycerzy. Nietylko, że trzymał moją fili­
żankę i spodeczek, ale jeszcze tłómaczył mi tę 
grę, w którą się tu bawicie, z siatkami rozpię- 
temi na trawie; a kiedy powiedziałam, że ra- 
dabym spróbować, udzielił mi pierwszej lekoyi 
na poczekaniu i graliśmy we dwoje tylko.

— I któż był ten podstarzały adonis, który 
się tak wyróżniał z pomiędzy innych?

— O! nie mam najmniejszego pejęcia. Za­
wsze zapominam nazwisk. Co to? słyszę turkot

i powozu. Czy oczekujesz gośoi ?
— Nie, nie czekam na nikogo jeszcze teraz— 

odparła lady Neyyll, spoglądająo jednakże 
w stronę drogi.

Za chwilę jakiś mężozyzna ukazał się 
wśród drzew i skierował się prosto ku paniom, 
siedzącym na trawniku.

— Słuoh mnie nie omylił — rzekł, pudcho- 
dząo — zdawało mi się, że słyszę głosy w tej 
stronie.

Flora pospiesznie zerwała się z krzesła 
z oczyma rozpromienionemu, z rumieńcami na 
twarzy.

— WiUui pana z radością! — zawołała 
z wyciągniętą dłonią. — Nie spodziewałam się 
pana tak wcześnie.

Uśoisnął z lekka podaną rękę i spojrzał 
w stronę Eiwiry.

— Moja kuzynka, hrabianka Eldringen — 
objaśniła pani domu. — Elwiro, pozwól mi 
przedstawić oi pana Rockingham — dodała 
tonem, brzmiącym tryumfalnie, jakby chlubiła 
się swoją zdobyczą.

— Miałem już za&zuzyt być przedstawionym 
hrabianoe — odparł eks-minister z niezwykle 
słodkim uśmiechem.

— Tak ?... i kiedyż to ? — spytała zdziwio­
na Flora.

— Na ogrodowej zabawie u lorda Dartlanda. 
Mam nadzieję, że nie czułaś się pani zanadto 
zmęczoną po tej pierwszej lekoyi lawn-tennisa. 
Była to oiężka praca, bo słońoe dopiekało tak 
silnie.

— Ciężka praca ? To takie masz pan pojęoie 
o ciężkiej pracy? — zaśmiała się hrabianka. 
— Ja przywykłam inaozej pracować. To zaba­
wne, żeśmy właśnie o panu mówiły, kiedyś 
pan wszedł.

Ale Flora już nie słuchała dłużej. Z za- 
ciśniętemi kurczowo dłońmi, ze wzrastająoem 
przerażeniem w oczach stała patrząc na Bazy-

la, rozmawiającego z Elwirą. W  jednej chwili 
zrozumiała, co przyszłość jej przyniesie... co 
musi przynieść. Nie było to przeozuoie, ale 
jakby jasnowidzenie ducha, oparte na zn&io-

iści charakteru człowieka, w którym pokładała 
wszystkie złudne nadzieje szczęśoia. Bazyli 
nie tyle potrzebował żony, oo ambasadorowej. 
Był on wrażliwy na piękność kobiecą, a 
Elwira przyniesie miliony w posagu mężowi. 
O ! tak, lady Neyyll widziała to jasno teraz. 
Czyż mogła nieprzewidzieó, że musi się na tern 
skończyć ?

Och ! czemuż, czemuż nie zapobiegła te­
mu w porę? Mogła przecież urządzić się tak, 
ażeby spotkanie z nim nastąpiło w Londynie, 
w kąpiel&oh morskich, gdziekolwiek bądź zre­
sztą, byle nie tutaj.

Flora przeżyła chwilę śmiertelnej męki, 
stojąc tak zapomniana, podczas kiedy Ba­
zyli i Elwira zamieniali swoje wrażenia zaba­
wy ogrodowej.

Szalona! szalona! że nie uoiekła w porę 
przed niebezpieczeństwem!

ROZDZIAŁ V m .
Pan Rockingham stał znowu w swojej 

sypialni w Collingwood, obróoony plecami do 
ognia, głową poohylony nieoo naprzód, z oczy­
ma utkwionemi w końce pantofli. Miesiąc upły­
nął od dnia zabawy u Dartlandów, wrzesień 
miał się ku końcowi, a jesienne wczesne chło­
dy czyniły bardzo pożądanym ogień na ko­
minku, zwłaszcza że eks-minister podczas dłu­
giego pobytu zagranicą odwykł od wilgotnego, 
rodzinnego klimatu. - Twarz jego miała wyraz 
tryumfujący, ale jednakże lekko zafrasowany.

Ku wielkiemu zmartwieniu gościnnej pa­
ni Byrd, pan Rockingham postanowił następne­
go dnia opuścić Collingwood. Na stole leżała 
otwarta depesza, zwiastująca mu nominację na 
stanowisko, o które ubiegał się oddawna. Za

PRZEGLĄD z dnia 10 Wrzefinia 1898.

tydzień zmuszony będzie odpłynąć z Anglii. 
Stosownie dc > ułożonego programu nastała 
chwila, w której należało przyspieszyć sprawę 
z F lo rą , ale nie o Florze on myślał, rozbiera­
jąc obeone swoje położenie.

— Nie ulega wątpliwosoi, że wiele więcej 
przemawia za tą , niż za tamtą — rozmyślał 
w duchu. — Co za oudowne oczy! Ile w nich 
ognia, blasku! Nie widziałem nio podobnego 
ani w Greoyi, ani nawet na Wsohodzie.

I przez krótką chwilę zatopił się niby 
w marzeniu, ale naraz otrząsnął się i podniósł 
głowę.

— Oczy.,, co tam oozy! Zeby nio innemu nie

Erzemawiało za nią, to biedna Florka mogła- 
y jeszcze nie tracić nadziei, że będzie szczę­

śliwą. Ale do rzeczy, panie Rockingham. Trze­
ba być bardzo ostrożnym; zbyteczny pospiech 
mógłby popsuć sprawę. Należy się teraz roz­
stać w najlepszej komitywie, a jeżeli uda się 
nakłonić ją do przybycia do Londynu na wio­
snę, notabene jeżeli do tej pory nie zakocha 
się w kim innym, to będę miał drogę zawoza- 
su utorowaną. Wśród tłumu oboyoh twarzy po­
wita mnie jakby dawnego przyjaciela. Tak, 
spotkanie to musi nastąpić w Londynie, ohoó- 
by dlatego tylko, aby usunąć się z drogi Flo­
rze. Ot, oo to jest zmysł dyplomatyczny!

I  zadowolony z siebie zanurzył głębiej 
ręoe w kieszeniaoh, uśmiechająo się promien­
nie do swoich myśli.

Nazajutrz rano kazawszy kamerdynerowi 
spakować kuferek, udał się do Morton Hallu. 
Wypadało mu najpierw złożyć wizytę w sta­
rym pałacu, bo nie mógł uniknąć pożegnania 
z F lo rą ; zresztą tylko pod pozorem bytności 
w sąsiedztwie mógł się ośmielić zjawić w no­
wym dworze.

Zastał lady Florę w domu, zajętą prze­
glądaniem jakiegoś czasopisma, które szybko 
odrzuciła na stronę. Była ona nieoo podrażnio­

n ą , wyczytawszy wśród rozmaitośoi z high 
lifdu notatkę oznajmiająoą światu, ie  wdowa 

: pewnego barona, który zginął zeszłego roku 
* w tragiczny sposób zagranicą, wkrótce miała 

wstąpić w powtórne związki z jednym z naj­
zdolniejszych dyplomatów kraju.

Sześć miesięcy temu notatka ta byłaby 
napełniła serce lady Neyyll nie wysłowioną roz­
koszą ; dziś zdawała się tylko urągać jej po­
rażce. A jednak szybki napływ krwi do jej 
twarzy na widok wchodzącego, a potem bla­
dość jej lica, gdy jej oznajmił, z ozem przy­
chodzi, zdradziła przed Bazylem tajemnioę jej 
seroa, w którem nie wygasła jeszcze wszelka 
nadzieja. Z tej też przyczyny postanowił on 
skrócić swoje odwiedziny i jei mękę, bo okru­
cieństwo nie leżało w jego naturze.

Kiedy wstał, aby się pożegnać, ona pod­
niosła się także z fotelu i zawahała się ohwilę, 
zanim podała mu dłoń

— Jedziesz pan teraz do nowego pałaou? — 
spytała szybko i podejrzliwie.

— Tak. Masz pani może jakie zlecenie ?
— N ie ; tylko... sama wybierałam się dzisiaj 

odwiedzić moją kuzynkę, więo może zeeheisł- 
byś pan mnie podwieźć?

Pan Rookingham nie mógł jak tylko 
skłonić się w milczeniu.

Flora odetchnęła trochę swobodniej. Przy­
najmniej na własne oozy będzie się mogła 
przekonać, jakiem będzie pożegnanie tych 
dwojga.

— Nie... stanowozo spotkanie musi nastąpić 
w Londynie — rozmyślał w duohu pan Rookin­
gham, sprowadzając lady Neyyll ze schodów. 
Należało oszczędzać tę biedną kobietę,’ dla 
której czuł szczere współczucie. —  Ma pech 
biedaczka — mówił do siebie, użalając się nad 
jej losem.

P c l e c a  s i ę  i h L S . 3 S . d e l  - w i a s  l u d w i k a  S T A D T M U L L E R A  - w e  Ł - w o - w i e .

22 Wilczewski Józefa Ks. prof. Uniw. Eu­
charystia w świetle najdawniejszych po­
mników : piśmiennych, ikonograficznych, 
i epigraficznyeh. Wydanie w wielkim for­
macie, str. 828 z 47 rycinami i tablicą. 
Dzieło odznaczone nagrodą Akad, Umiej. 
Cena zł. 5,—, w starannej oprawie zł. 6 — 
Pierwsza w tym rodzaju praca, nietylko w l i ­
teraturze naszej, lecz i ogólno-europejskiej. 

Bukowski Ks. Dr. Julian. Lourdes, Paray 
Ie Mouial i Fryburg szwajcarski. 20 ct.

2  Fedorowski Michał. Lud Białoruski na 
Rusi litewskiej. Tom I. str. 509 zł. 3 50.

^2 Fogazzaro Antonio. Dawny Światek. (Pic­
colo mondo antico). str. 418 złr. 2*—

22 Herold Polski. Czasopismo naukowe, 
illustrowane, poświęcone heraldyce i sfra­
gistyce polskiej, rocznik I (1897) z kil, 
kuset illustracyami złr. 8‘—, w b. sta­
rannej oprawie złr. 0 —

Herold Polski, Bocznik II (1898) zeszyt I, 
z przedpłatą za rok złr. 5*—

11 Irena. Powieść z czasów Domicyana, 
przez autora „Bogiem a prawdąw. Wyda­

nie drugie str. 552 złr. 2*—
3  Janów Biskupi czyli podlaski, z daw­

nych i współczesnych, źródeł napisał P. 
J. K. Podlasiak. Str. 382 złr. 1*50. 
Cenna ta książka obejmuje dzieje Podlasia

od czssów najdawniejszych; his to m  unii; kreśli 
obszernie opokę 1861—1864 i doprowadza do 
ostatnich czasów" kasaty dyecezyi, zajęcia kościo­
łów i klasztorów na rzecz prawosławia.
Jirasek Alojzy. Baj Świata. Powieść na tle 

epoki kongresu wiedeńskiego, autoryzo­
wane tłumaczenie, str. 173 złr. 1*40 w 
w oprawie złr. 180.

Ks. W. Kalinki Dzieła:
Tom I i II obejmuje: Ostatnie la ta  pano­

w ania S tanisław a Augusta, str. 323 i 418, 
cena zł. 8 60. ozd. opr. zL 4*60.

Tom III i IV obejmuje: Pism a pomuiejsze, 
treści historycznej; dotyczą przeważnie stosunków 
w Król. polakiem, str. 449 i 373 zł. 3‘60, ozd. 
opr. zł. 4*60.

Tom V, YI, VII, YIU i IX obejmuje czwarte 
z rzędu wydanie najcelniejszego dzieła Ojca Ka­

Najnowsze publikacje Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.
linki p. t.: Sejm czteroletni. Cena tego dzieła 
(5 tomów) zł. 7*70, w ozd, opr. plóc. zł. 10.

Tom X zawiera świeżo wydaną pracę: Gali- 
cya i Kraków pod panowaniem austryae- 
kiem. Cena zł. 2*50 w starannej oprawie płó 
ciennej zł. 3 — . Jestto najstraszniejsze ze wszyst­
kich oskarżenie rządów austryackich od r. 1771 
do 1850; tern straszniejsze, że bez wykrzykników, 
bez retoryki, W pięciu rozdziałach przechodzi 
Kalinka po kolei ludność Galicyi, stosunki pod- 
dańcze, siły produkcyjne, Koś'iół i sądownictwo: 
wszystko historycznie i statystycznie razem, na 
jakich prawach stało za Rzpltej, jakim szeregiem 
praw austryackich zostało przemienione, jak w 
tej przi mianie wygląd* ło.
22 Świeżo wyBzła praca Profesora Uniwer­

sytetu Dra Józefa Kallenbacha p. t. A- 
daui Mickiewicz wydanie b. Staranne z 4 
rycinami, cena złr. 5 za dwa znaezne to- 
my, w pięknej oprawie w płótno złr. 
6.20, w półskórek fra ĉu^ki 7 złr.

Kodeń Sapiehów", jego kościoły i staroży­
tny ooraz Matki Boskiej Gwadaiupen- 
skiej, napisał P. J. K. złr. 1.50.

Kojałowicz X  W. 3. J. Herbarz rycer­
stwa W. X. Litewskiego, t. zw. „Uom- 
pendiumw, przedrukowany ze słynnego 
rękopisu — w 8-ce wielkiej, str. 626, 
ze spisem nazwisk i licznemi rycinami 
herbów, złr. 6.50 w b. starannej opra­
wie złr. 8,50.

Korolenko Wł. Z Sybiru, obrazki powie­
ściowe złr. 2.—.

Korzon Tadeusz.  Dola i niedola Jana So­
bieskiego 1029—1075. 3 tomy złr. 10.—

22 Książeczka do modlitwy dla mężczyzn,
przez Z. B . M. papier i format bardzo
ozdobne; tekst polski i łaciński.
Na początku umieścił autor modlitwy po anne 

i wieczorne (najważniejsze w tekście łacińskim - 
polskim obok siebie;; następnie M*zę św. w ca­
łości po łacinie i po polsku i drugi sposób po­
bożnego słuchani* Mszy św. Następującą część 
wypełniają nabożeństwa, służące do dobrego 
przygotowania się do przyjmowań ia św. Sakra­
mentów, najpotrzebniejsze litanie i modlitwy 
okolicz nościowe.

Oprawna giętko w płótno gładkie, brzegi 
czerwone bez luterału zł. 1’ ~ t  w skórkę, brze­
gi czerwone, w futerale zł. L*P> w prawdziwy 
szagren, z wyciskiem na grzbiecie, brzegi zioco- 
ne w futerale z\. 2.40, w prawdziwy szagien, 
watowana, z klamerką skórzaną (z paskiem), 
brzegi złocone w futerale zł. 3* — , w eelluloid, 
brzegi czerwone w futerale zł. 3* -, w cielęcą 
skórkę, watowana, z klamerką ze skórki, brzegi 
złocone w futerale zł. 4 - ,  w jacht czerwony, 
watowana, brzegi złocone, w iuteraie zł. 4* .
Louis- Wawel Józef. Okruszyny historyczue

— Treść: Wojskowa reprezentacya Ga­
licji (1781 do 1791). — 19 letm pułko­
wnik. — Zginął jak Berek pod Ko 
ckiem. — Dukat pani kasztelanowej. — 
Poskromienie plotkarza. — Przygody hr,

■ * Strassoldo. — Elżbieta z Kępińskich 
księżna sasko* koburska. — Izabela Czar­
toryska z 4 rycinami 80 ct.

— Kronika rewolucji krakowskiej w r.
1840. Wyciąg z treści: Usposobienie u- 
mysłów. — Przybycie Mierosławskiego.
— Zajęcia Rzeczypospolitej krak. przez 
jenerała Collina. — Zajęcie Podgórza i 
ogłoszenie dyktatury. — Formacya woj­
ska polskiego. — Spis osób w „kroni­
ce** wspomnianych. W 8-ee str. 206 zł. 1.

2  Łubieński lomasz Wentworth. Kwesty a 
polska w Bosyi. List otwarty do rosyj­
skich publicystów. 60 ct. w oprawie złr. 1.
Ciekawa ta praca poważanego autora na eży 

do szeregu tych pism, które przyczyniły si? do 
ułatwienia zwrotu, jaki sie obecnie przejawia w 
zapatrywania na stosunki polsko-rosyjskie.
Konstanty Ireneusz hr. Łubieński biskup sey- 

neński Kraków 1898, str. 453, z kilku 
rycinami złr. 2.50.
Dzieło to zestawione na podstawie oryginal­

nych dokumentów, przechowanych obecnie zagra­
nicą, jest nizmiernie ważnym przyczynkiem do 
dzi«jów Kościoła polskiego pod panowaniem ro- 
syjskiem, w epoce lat 1860—186*.
22 Maryan z nad Dniepru. Dziej e

ojczyste aż po najnowsze czasy opo­
wiedziane dziatwie polskiej, obj ś̂nione

132 illustracyami autentycznemi, wedle 
współczesnych sztychów, pieczęci i rycin, 
nowszych zdjęć z natury, portretów, obra- 
zów celniejszych malarzy Okładka
przepysznie wykonana w 6 kolorach z 
motywami historycznymi. Kraków, 1898, 
str. 206, broszurowane złr. 2 — , ozdo­
bnie oprawne w płótno złr. 2*60.

22 Nowele konkursowe Czasu. Wydanie 
zbiewowe w jednym tomie złr. 2*50.

Paszkowski Fr.} Książę Józef Poniatowski, 
jego życie i działalność złr. 1*20.

Pelczar Józef X. Dr., profesor Uniw. Jag.
Bozmyśiania o życiu zakonnem dla za­
konnic złr. 3.

— Prawo małżeńskie katolickie z uwzglę­
dnieniem prawa cywilnego obowiązujące­
go w Austryi, Prusach i w Królestwie 
Polakiem 3 tomy złr. 8* —

— Zarys tiziąjów kaznodziejstwa w kościele 
katolickim. Część I (stanowi całość). Ka­
znodzieje greccy i łacińscy złr. 1 40, w 
starannej oprawie złr. 2*—.

— Część II (stanowi dla siebie całość p. t.): 
Kaznodzieje polscy. W 8-ce str. 401, złr. 
3*— ,  w starannej oprawie złr. 3*60.

— Dodatek do części II. K raków  1897, w 
8-ee str. 111 złr. 1*— , w oprawie złr. 160. 
Dodatek ten (zabroniony pod zaborem rosyj­

skim) obejmuje wyjątki z przemówień najznako­
mitszych naszych kaznodziejów, porządkiem chro­
nologicznym zestawione.
— Bozmyśiania o życiu kapiańskiem, czyli 

ascety ka kapłańska. Wydanie II pomno­
żono 2 tomy złr. 6 —.

— Leon XIII jako uczeń, kapłan, biskup i 
papież, z portretem Ojca św. 50 ct.

— Kazania na uroczystości i święta N. Ma­
ryi Panny.
Wydanie II poprawione. 2 obszerne tomy 
złr, 4*—,

— Pius IX i jego pontyfiVat. Wydanie 
nowe, przerobiono i znacznie powiększone, 
3 obszerne tomy złr. 4*—.

tatm

— Życie duchowne czyli doskonałość chrze* 
Ścijańs*a, w edług najcelniejszych mi­
strzów duchownych, wydanie V, 2 obszerne 
tomy, złr. 3 50.

Zygmunt Sarnecki. Ilistorya literatury fran­
cuskiej, ułożona podłag najświeższych 
źródeł i opracowań obcych.
Dzieło to zapełniające dotkliwą w literaturze 

naszej lukę. jest starannie ułożonym przewodni­
kiem, kt rego celem wskazanie drogi wiodącej do 
poznania bogactw piśmiennych narodu, przodują- 
ego cywilizacyi europejskiej. ~ Do końca wie­

ka XVI trzymał się autor planu znakomitego 
autora Renś Doumitfa, profesora paryskiego Col- 
lśge Staniałaś, którego podręcznik bistoryi lite­
ratury francuskiej naUży do najlepiej ułożonych. 
Od wie. u XVII począwszy, jest dzieło więcej 
oryginalnem, a opartem na tle najnowszych "ba­
dań współczesnych. Tu i ówdzie zamie zezzoe 
p zekłady są pióra najlepszych naszych tłomaczy. 
Historya literatury francuskiej doprowadzona 
jest do czasów ostatnich, a dokładny rejestr uła­
twia bardzo odszukacie każdego autora — Cena 
tomu o 4ft0 stronicach zł. 3*~, w starannej 
oprawie zł. 3*60.
Schniir-Pepłowski Stanisław. , ,Jeszcze Pol­

ska nie Zginęła!“ H istorya legionów pol­
skich. Z 13 illustracyam i tudzież dwoma 
rysunkam i Ju liusza K ossaka złr. 2*— , 
w oprawie złr. 2*50. *

—  Cudzoziemcy w Galicyi (1787— 1841) 
złr. 2*40.

Sigurd. Sprzedany sierota. Pam iętniki radcy 
Jonsona. Powieść tłómaczona wedle 3-go 
wydania szwedzkiego, 80 ct., ozdobme 
oprawne złr. 1*20.

—  Humoreski. (U parta córka, —  Niepocie­
szona em igrantka. —  Zbiory p. A nder­
sona. —  Miłość z przeszkodami. —  Szczę­
śliwa kuracya. —  Z dziennika- pani L iny 
K arlsan  itd.) 50 ct.

22 Straiyńska H. Adam Mickiewicz, opo­
wiadanie dla młodzieży złr. 1 20, karto­
nowane złr. 1 50.

Tarnowski Stanisław Studya do dziejów
literatury polskiej XIX. wieku.

—  Scrya I. (Treść : O kolendach. —

0  Konfederatach Mickiewicza. — O 
Księgach pielgrzymstwa Mickiewicza. — 
Ze studyów o Słowackim: Mazepa, Nie­
poprawni, Horsztyński — Roczniki Pol­
skie z lat 1857—1861. — Rachunki 
Buleaławity.

— Serya II. (Treść: Komedye Al. hr. 
Fredry. — O pośmiertnych komedyach 
Fredry, — Stefana Gorczyńskiego „Wa­
cław** i drobne poezye. — Lucyan Sie- 
mieński. — Teofil Lenartowicz).

— Serya III. (Treść: Ksiądz Hieronim, 
Kajsiewicz (obszerny życiorys i ocena 
działalności tego znakomitego kazno­
dziei. — „Dworzanin1* Górnickiego) 1897 
w 8-ce, str. 270. -

— Serya IV. (Treść: Co u nas o Ko­
chanowskim pisano. — Szekspir w Pol­
sce) Kraków 1897, w 8*ce, str. 316,

2  — Serya V. (Treść: Henryk Sienkie­
wicz) Kraków, 1897, w 8 ce, str. 362. 
Cena każdej seryi . „Studyóww złr. 2*—j 
w oprawie w płótuo złr. 2*50, w pół­

skórek francuski złr. 3'—
— Matejko. Całe dzieło, w okazałym for­

macie, obejmuje około 600 stron staran­
nego i czytelnego druku, — 250 ryciu
1 winiet — przepysznie odbitych na bry- 

, stołu,. Cena egzemplarza złr. 15*—, w
bardzo starannej oprawie (półskórek 
francuski) złr. 18,—

—  0 Mickiewiczu 10 ct.
Tre*iak Józef Dr., Prof. Uniw. Jag. Wal­

ka ' ckononiezuo rasowa w Poznań- 
ekiem złr. 1*—

Zdziechowski Maryan Dr. Prof. Uniw. Jag. 
Byron I jego wiek, studya porównawczo- 
literackie, tom II. Obszerny tom o blisko 
70 i stronicach złr. 4*—. Tom ten, stano­
wiący dla siebie skończoną całość, obej­
muje : Czechy, Rosyę i Polskę. Tejże pracy 
tom I., wydany w r. 1894, traktuje o 
wpływie Bajronizmu na Europę zachodnią.

Dostarcza tych kalątck  po w ym leo lo iych  tu  cenach k * id a  księgarnia w G alicyi i W. fim. Pogn&nakiem, odw rotnie wysyła Spółka W ydawnicza Falska,

i
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lat istniejący

handel snkna 
i towarów wełnianych

pod firmą

Jan"
Lwów Rynek 33

poleea się.

wspaniale urządzony, 
otwarty został na nowo 
w Zakładzie kąp Ulo­
wym św. Anny (Aka­
demicka 10). Kąpiel 
i  bielizną 3 5  centów, 

w abonamencie 20 ct. D la  p a ń  od godi. 
9 do wpół do 12 w południe. Lekcyi pły

( p ł y w a l n i a )

W skazow iu  

DOBaEGO TOMJ
czyli

S z t u k a  ż y c i a  to w a r z y s k ie g o
NIEZBĘDNY PORADNIK 

d l a  m ł o d y c h  1’ a n i e n e k
trzecie wydanie powiększone 

WYSZŁO Z DRUKU
obejmuj®:

Wskazówki co do własnej osoly 
Zachowanie się w oótc drugich 
Rebienie znajomości 
Zebrania towarzyskie 
Uroczyste okresy tycia 
Towarzyskie zabawy 
Zachowanie się przy stole 
Pisanie Ust ów
Jak się staŁ miłą w towarzystwie, 

w domu i t. p.
Cena 60 ct.

Po przesłaniu przekazem pocztowem 66 ct*
uskutecznia przesyłkę f r a n c o

Drukarnia nar. St. Maniecki i Sp. 
Lwów. — Hotel Żorza.

praktykant gorzelniczy, z dwukompominą 
I nr&ktvka nasiąknie mieisca dla dal-

wania udziela egzaainowany nauczy ciel. siej p rak t^ i. Łaskawe zgłoszenia pod h
praktyką poszukuje miejsca dla dal 

’. Łaskawe zgłoszenia 
poste restante Lwów.Z a r a z  d o  w y n a ję c ia  mieszkanie ter*m* 8 

na H piętrzę, złożone a 7 pokoi i kuchni! i ekcyi francuskiego i konwersacyi w ze-
Akademicka 8.__________________   ; k  oranych kółkach udzielam. Adres: Biu-

P o m i e s z k a n i a  e l e g a n c k i e  ulica ro gazet Olszewskiego._________________
** 1-_-* 6 P°kojc> n>że, kuchnie, n f a r o  wywiadowcze J, Polińskiego we

M ie r o w n ik  k o p a l ń  nafty, z chla- D  Lwowie, ul. Karela Ludwika 1. 6 po-
* kafculetaią prakty- ieoa pod własną odpowiedzialnością wła­

ściciela : z d o ln y c h  o l ic y a h s tó w
e k o n o m ic z n y  c l i  9 tj, rządców, kontro 
lorów, ekonomów, pisarzy, maszynistów, 
porzelników i w s z e lk ą  d w o r s k ą  
s ł u ż b ę  w ę z k ą  i  ż e ń s k ą  z dobremi 
rekomendacjami dawnych słuzDodawców.

Pomocnik gorzelniany poszukuje zajęcia j 
w tegorocznej kampanii. Zgłoszenia: 

Maryan Wesołowski, Daszawa o. p. Gel* 
sendort-Komarów.

ką poszukuje posady. Zgłoszenia poite- 
restante:
 Ł w ń w , A m e r y k a n k a  2 1 .

€ .  k .  I r z ą d  p o c z to w o  te le g r a *  
l ic z n y  Lutowiska poszukuje rutynowane­
go ekspedytora lub ekspedytprfci.

K a n to r  służbow y
Lwów, Sykstuska 26

poleca wszelką doborową służbę tak 
męską, jak i żeńską tylko z dobremi 
świadectwami, również o f ic y a l i s tń w  

p r y w a t n y c h  wszelkiej kategoryi.

n lc tw a  
p r z e m y s łu  

n a fto w e g o :
JhoUjr iokumobilowe, maszyny parowy narzędzia do głębo­
kich wierceń lwuelkiego rodzaju aparata dla rafineryi 
■afty.

Plany i kosztorysy darmo.
Wszelkie rekonstrukeye i na­

prawy jak najtaniej,i
Ceny umiarkowane*

JS. tóreilt i jSjŁn
F a b r y k a  m a s zy n , k o tłó w  p a ro ­
w y c h  i a p a ra tó w  m iedzianych 

o d ie w a rn ia  że la za  I m etali
zatrudnia 400 robotników 

to Otynii
między Stanisławowem a Kołomyją 
K o m p le t n e  u r z ą d z e n ia  g o ­
r z e ln i  i  b r o w a r ó w  : Kotły pa 
rowe żelazne różnych systemów, a 
parata kolumnowe, wszelkiego ro- 
dząju aparata kolumnowe, wszelkie, 
go rodzaju aparata i roboty koUar. 
skie miedziane, rury miedziane iże 
lrzne, wentyle, ^ r k i ,  w ogóle ar. 
maturę itd, K o m p le t n e  u r z ą .  
d z e n ia  ta r ta k ó w :  Msazynypa 
rowe, cało żelazne, getry, cyrkular 
ki, sztance i szlifierki do pił wózki 
do transportu 

kloców itd.
D la  k o p a l-  ^

T y lk o  5 0  c t .  2  c ią g n ie n ia .  Z a  t y d z ie ń  c ią g n ie n ie .  
Główna wygrana raz 100.000 koron9 2  razy 25.000 koron.

Gotówka 20 procent potrącenia.
Loty wystawy iubilouuisij ó w * *

m ^ -16 września 1898
p o  D U  V > Ł | 22 października 1898.

Polecają: K iti 1 Btoff, M. Jonasz, Kormann f Feigenbaam, Gustaw Mas, 
Sokal 1 Lilian, Aog. Scheilenberg i Syn, Jakób Stroh.

Kuracyjne winogrona z Feslau
a z c z e p u  w ło s k ie g o ,  c o d z ie ń  ś w ie ż e  p o le c a  h a n d e l

Karola ballajbaaa
w e  L w ó w i e .

Wysyłki na prowinoyę odwTotn% rooztą.
Z „ R o z w o ju  |»#lH ki*go tea tr n -Ę

Im deut8chen Pensionste Frl. von 
Dittner bsginnt der Unterricht am 16 
September. Daselbst Aufnahme ton 
ScLiilerlnnen, Pensionarinsn and halb- 
pessionarinen bis 1 October. Einschrei- 
bungen yom 10 September taglich yon 
1 1 -5  Uhr.

P e n & io n a t  Chorążczyznagasse Nr. 4. 
viea-vii der Blirgerschule.

P owróciłam do Lwrwa i przyjmuję ja t 
dotąd wszelkie roboty w zakres "kre­

wie csjzny daurskiej wchodzące. W połowie 
wrztśnia rozpoczynam swiezy kur« n au J  
krwju metodą francuską. A . K ło m ie - 
w ic z , Chorązceyzna 13.

K o s z u l e
męskie białe i kolorowane, gatunki najle­
psze, krój trancuski, towar świeży. Biała 
gładka zł, 1*90., fantazyjne od 2*50. Mań- 
szety poczwórne 35 ct. Kołnierze 20 ct. 
Kalesony od 160. Skarpetki od 40 ct. Chu-

A i.M »ni*a i l o l l i u a i .n .  N.piifcl Zy-‘:3teczki od 10 ct No,cne kosza1'  od 2 
g tn u iit  P rz y  by In Hi. I poleca

Pomieszkania tanie i eiegaackie, dwa lub 
trzy pokoje, z kuchnią, piwni, ą, stry­

chem, studnią i windą w dwupiątrowjm 
domu przy uli-y Lenartowie* a b, obok re 
mizy tramwaju elektrycznego do wynajęcia 
praktyczny (od 15 lat; sumienny i zapo- 
I biegliwy a d m in is t r a t o r  przyjmie 
w zarząd kilka reamoaci we liwonie. Ła­
ska *e zgłoszę ia do biura Hohna dla 
„Zarządu r«alności we Lwowie %

W  s z y s t k ł e

KSIĄŻKI SZKOLNE
globusy, atlasy i mujiy geograficzae

są do n a b y c i*  

k s i ę g a r n i

H01EL dla letnikówji
o 40 pokojach, z początkiem roku 1899 
uo wyazierżawtenia z wuchmą osobną, 
łazienkami i ogrodem 5 morgowym, 
pół mili cd miasteczka Bere^ińsko 
c*ącego 60U0 ludności w uroczej 
nie wsred gór wysokich i lasów szpil 
kowych, 66o m nad poziomem polozo. 
fly* Kąpie e neczne obok hotelu. Jest 
tu ukze źródło wody siarkowej i dru­
gie żeLzistej. Poczu, lekarz wmiujs u. 
bliższych informacyi uoziela: B. Kie- 
bylowiec w Perehińsku, ktacja kolei 

Krechowice.

W książce tej, surę lone ia dzieje teatru! Górski
krakowskiego od 18£0 do 18*7 r. Znajdują 
się w niej li zne a nieznane szczegóły i  
życia artystycznego, literackiego i towa­
rzyskiego. Dzieło ważne dla historyi tea 
tru polskiego, obejmuje charakterystykę 
wybitnych artystów, autorów i krytyków 
polskich z owej epoki; opii zawodu dra 
macycznego Antoniny Hoffmann wraz z o 
ceną dyrekcyi bkorupki i Kożmian* oraz 
dwóch poprzed*ającyoh i dwó h nastę 
pnych. obfity znajduje się tam zbiór ane 
gdot ze świata teatralnego, literackiego i 
dziennikarskiego. Książkę zdobią: portret 
Antoniny Hottmann; przysięga w Halszce 
z Ostroga fcJzujsniego odegrana przez Mo­
dnej ewską i Holfmaan i wizerunek drugiej 
juko Beatria Ctnci Słowackiego. , 

Książka wyszła nakładem kdęgarnl Q 
Gebethnera i Spółki i jest do nabycia we 
w,zystkich księgarniach.

wwr..

W

D o s z u k u ję  do wmajęcia, ewentualnie 
do nabycia: d o m u  "obszernego, su- 

____________________ ______________ ehego i ciepłego z przynależytośctami i
l c * e ń  V I I  k l i i j p S i a i i j r i f i ^ Ł  "g1roden?- lub « t w o r t u  w okolicy Lwów*
• L .  1 — 1 - _ A_____  j  Ł—l—J Omn 1 .  .Zgłoszenia listowne: Ptsszyński, Ormiań­

ska 33.
K o d o  w i ta  F r a n c u z k a  poszukują 

lekcyi. Poste restante; L. P.

lub wiekBzego miasta, blisko stacji kole- 
1 poczty, w sdrewem położeniu ze 

źródłową wodą. Łaskawe zgłoszenia i  do­
kładną intormscyą do: Dr. B, Biuro gazet
Olszewskiego, Lwów.

Stdaittor odpowitdiiftlay: WmI*« Mutowtki

Seyfartha i Czajkowskiego
w e Lw o w ie , Rynek I. 2 4 .

Foyuw e toeryki FijaJkow«k>*fc w Bioląj.

K R E D A .
Pragnący nafcywaó 

K R E D Ę  CHEŁM SKĄ 
wagonami z pierwsza; ręki, raczą się zgła­
szać listownie do właściciela majątka i 
kopalni kredy pod wskasanym adresem: 
O n s ta w  S m o r c z e m k i ,  przez Kra­
ków, Warszawę, Chełm lubelski w  A n to . 
n in le .

i Szydłowski
Lwów, plac Maryacld 8 (rteHetmafisMej). 

Pluss-Staufera kit
w t u b a o h  i s z k l & n k a o Ł

wielokrotnie złotymi i srebrnymi medala­
mi premiowany, od 10 lat uznany jako 
nąjlepszy środek do sklejania, więc jako 
najodpowiedniejszy do kitowuiia połama­
nych przedmiotów uznany, poleca Karol 

Cbristianus

f T T *Wina 1895
w S a tn s g o  

ahm m *
lagodzc, dostarcza od 58 litrów w iw jl 
oUłe litr po 24 ct., czerwone po 26 ot 
B e n e d y k t  H ^ r t i , właściciel idki 
>«Ymk G e ltto e h  ęny OosoUk w  Btyiyl

!*UMM
9^*7 ia  twarzy I l u t  ileciystości 
skósr znikną już po 7 dniach zupełnie 
I nie wrócą więcej po użyciu Dra 
C h ie to fta  znakomitej nieszkodliwej 
lw n b n a r « u e e  Prawdziwe tTlke 
v zieloao-pakowanyek słoikach izklaa- 

nyck po 80 cl.
Skład główny dla LWOWA: Apteka 

oi srebrnym orłem 2L R u o k e r i i  
w KRAKOWIE: apteka W . R e d y ­
k i  i  ap ts E . H e l l e r a ,  Ł e e n *  
K u l i ł a  w  B r t d a e h .

Ornkwmi* i i i .  f i  Si«4k» h»tos Znm *


